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Wiedeń, 14 listopada.
Co wczoraj było jeszcze bluźnierstwem, nie­

mal zbroanią polityczną, dziś stało się op.nią 
ogółu. P o t r z e b y  r e k o u s t r u k c y i  g a b i ­
ne t u,  ponadto zdekompletowanego w ostatnim 
czasie z powoda ustąpienia obu ministrów cze­
skich, uznają dziś wszyscy politycy z prawej i 
7 lew ej strony Izby, zaś o praw dziwem uspo­
sobieniu K o l a  p o l s k i e g o  miał prezydent 
gabinetu _ sposobność przekonać się na posie­
dzeniu komisyi parlamentarnej. Nie jest to Dy- 
najmniej zwrot nagły. Przekonanie, że tylko w 
ten sposób nastąpić może uzdrowienie stosun­
ków parlamentarnych, jest prawie tak dawem, 
jak „becny gabinet, którego skład od pierwszej 

. cnwin wywołał u jednych rozczarowanie, u 
drugich rozgoryczenie. Dlaczego więc dla kilku 
ministrów, wyłąezn.e powiadamy d la  k i l k u  — 
utrzymuje się państwo blisko rok w stanie fer­
mentu i poświęca się nawet parlament, — jest 
wprost zagadką.

Zarzuca się Czechom i Słowianom, jakoby 
lekkomyślnie rozpoczęli obstrukcyę. Zgoda I my 
potępiliśmy niejednokrocnie obstrukcyę i nawet 
wykazaliśmy, że pomimo wszystkich żalów, Sy- 
tuacya Czechów i Słowienców nie jest taką, 
aby usprawiedliwiała obstrukcyę, tę ostateczną 
broń, będącą wyrazem rozpaczy. Jesteśmy zda- 
n.a, że obstruucya. jako c o d z i b n n y  środek 

. walki parlamentarnej, powinna wogóle zniknąć 
z arsenału stronnictw politycznych w Austryi,
0 której słusznie mówią zagranicą że wprowa­
dziła zdziczenie obyczajów parlamentarnych, 
groźne dia wszystkich innych rządów parlamen­
tarnych

We wszystkich państwach konstytucyjnych 
systemy rządowe się zmieniają. Dzisiejsze par­
ty e rządowe; wczoraj były w opozycyi a jutro 
może znowu do niej się zaliczą. Na tej ciągłej 
walce i zmianie systemów polity cznych polega 
właściwe życie polityczne w państwach konsty­
tucyjnych. Gdyby zaś każda partya, wymienia­
jąc ławy rządowe na krzesła opozycyjne, prze­
szła z togo tytułu do o b s t r n k c y i ,  to żaden 
paiiament nie mógłby nigdy funircyonować. Ale 
któżby śmiał stronnictwom, wypartym z w ięk- 
szości, odmówić prawa o p o z y c y i  i praw żą­
dania z m i a n y  s y s t e m u ,  którego wyrazem 
jest rząd każdoczesny? I nie można takżo czy­
nić zarzutu wczoiajszej większości, a dzisiejszej 
mniejszości, jeśli szuka sojuszników, aby znowu 
przyjść w posiadanie władzy. Tak właśnie 
przedstawiają się stosunki obecnie w parlamen­
cie austryackim. Mużna kwestyonować prawo
1 uzasadnienie obstrukcyi Unii słowiańskiej, ale 
nie można jej odmówić prawa do uzasadnionej 
opozycyi.

W czem tkwi źródło obecnych stosunków, kto 
je wytworzył? Niemcy nie byli zadowoleni ze 
swoich ministrów1 w gabinecie koalicyjnym hr. 
Becka i zarzu< iii im obojętność i Lrak czujno­
ści w sprawach narodowjch, z czego skorzy­
stali ministrowie czescy, którzy starali się ob­
sadzać różne posady swoimi rodakami i usiło­
wali przełamać wszech władztwo języka niemie­
ckiego w niektórych gałęziach administracyi 
Chcąc tedy rozbić koalicyę, rozpoczęli Niemcy 
pod błahym pozorem niezamianowmnia aktua- 
ryusza niemieckiego, o b s t r u k c y ę w  S e j m i e  
c z e s k i m ,  zupełnie jawnie propagowaną przez

wówczas czynnego jeszcze ministra P r  a a  ego . 
Ubezwiaanili Sejm czeski, któremu nie pozwo­
lili się nawet ukonstytuować i w ten sposób 
sprowokowali konflikt z Czechami Nastąpiły 
znane rozruchy uliczne w Pradze i naturalna 
chęć zemsty w Radzie państwa za krzywdę, 
doznaną w Sejmie, co w dalszym ciągu musmło 
doprowadzić do rozbicia koalicyi.

Czesi, ktćrzy po wielu latacu opozycyi, przy 
szli wreszcie |w posiadanie władzy, zostali jej 
pozDawiem właśnie w chwili, gdy chcie" dla 
narodu swego trwałe zdobyć korzyści. Czesi zo­
stali narodowo odparci na kilka lat wstecz.

Te i późniejszo wypadki, znane z historyi 
walk wewnętrznych b eżącego roku, usprawle- 
dliłyby więc dostatecznie taktykę opozycyjną 
Czechów, do których przyłączyli się także Sło- 
wieńcy. Popełnili oni jedynie błąd, że zamiast 
opozycyi, prowadzili obstrukcyę; ale także dru­
ga strona niemniej załądziła lekceważąc przez 
długi czas opozycyę rzeczowo, a przedewszyst- 
kłem liczebnie tak poważną. Głosowania polity­
czne w Izbie posłów wykazały, że większość 
zwyciężyła zaledwie kilkunastu głosami, a raz 
nawet tylko c z t e r e m a  g ł o s a m i  o a my c h  
m i n i s t r ó w .  W takich warunkach nie można 
i nie powinno się lekceważyć opozycyi i nie 
wolno większości zajmować stanowmka nieprze­
jednanego. Jest wprost obowiązkiem takiej arię 
kszości wejść w pertraktacye z mniejszością li­
czebnie prawie równą i doprowadzić do poro­
zumienia, ponieważ w przeciwnym razie i bez 
obstrukcyi parlament me jest zdolnym do pra­
cy. Tego jednak większość parlamentu austrya- 
ckiego nie uczrnua. podsycając przez to rozgo­
ryczenie i utrudniając sytuacyę.

Polacy, jako część większości, podjęli się 
wprawdzie pośrednictwa, ale Jotyczas przynaj­
mniej byli izolowani i żadnego ze strony Niem­
ców nie doznaL poparcia,

Z czasem wszyscy dochodzą przecież do prze­
konania, że ten stan wojenny długo trwać nie 
może, Prowadzi on uietylko do UDadku parla­
mentu i zaniku życia koustytucyjnego, ale może 
stać się zgubnym dla całego państwa. Myśl i 
chęć zawarcia pokoju, albo przynajmniej zawie­
szenia broni z opozycyą, zyskuje więc coraz 
więcej zwolenników i jeśli oznaki nie mylą, 
trudności polegają dziś głównie na znalezieniu 
f o r m u ł k i ,  któraby nie była upokarzającą ani 
dla jednej, ani dla drugiej stron?. Usposi bieuie 
pokojow e jest dziś korzystniejsze n.ż było da­
wniej, czy jednak stronnictwa zdobędą się na 
jakiś śmiały Krak, prowadzący do pokoju, oka­
żą dni najbliższe, Wyjaśnienie stośunków sta­
nowczo się zbliza. Miejmy nadzieję, że decyzya 
zapadnie na korzyść parlamentu. bz.

zsptw ltfz u s i a n i a  S i m o n .
(T e ł. „Nowrej  R e f o r m y " ) .

P r a g a ,  15 listopada.
Zarówno czeskie jak i niemieckie dzienniki 

tutejsze, utrzymują zgodnie, że przesilema musi 
osiągnąć w bieżącym tygodniu s w ó j  p u n k t  
n a j w y ż s z y ,  i że obecnie potrzeba liczyć się 
z p o w a ż n ą  m o ź l i w o ś c i a z m i a n y  g a b i ­
netu.

„Prager Tagblatt" pmze, że po ostatnich wy­
padkach w Koie polskiem wryaaje się izeczą 
pewna, i i  bar. Bienerth poda się do dymisyi. 
W kołach dobize poinformowanych, uważają

dymisyę bar. Bienertha za fan i dokonany
oczekują rychłego -  wybuchu o f i e y a l n e g o  
p i z e s . l e n i a  g a b i n e t o w e g o ,  o k.tórem 
nie wiadomo tylko czy dotyczyć ono będzie wy­
łącznie s a m e g o  szefa rządu, czy też c a ł e g o  
gab*aeru. J k o  następcę bar. Bienertha wymie­
niają hr. S t u e r g k h a , obecnego ministra 
oświaty.

"V U nii słowiańskiej ma hr. S tu  e rg  h widu 
przyjaciół podczas g ir  dawni jego przeciwni­
cy party joi zachowują się wobec niego z re­
zerwą. Pewna wpływowe sfery pracują bardzo 
energicznie na korzyść hr. Stuergkha.

„Narodni Listy" dowiadują się, jaKo o rze­
czy pewnej, że w najbliższym czasie nastąpi 
rekonstrukeya gabinetu Bienertna. Obecny ga­
binet ustąpi miejsca gabinetowi p r z e j ś c i o ­
wemu.

.Młoaoczesi o sytuacyi.
P r a g a ,  15 listopada.

Wczoraj odbyło się tu posiedzenie szerszego 
komitetu wykonawczego p a r t y i  m l o d o c z e -  
s k i e j ,  na ktorem dr K i a m a r z  wygłosił re­
ferat o sytuacyi p o l i t y c z n e j .  Pobłowie mlo- 
doczescy zawiadomili komitet, że zmmny gab. 
netu oczeUwać należy w najDiiższej przyszłości. 
Nie jest jednak jeszcze pewnem, czy powołany 
zostanie do steru gabinet koalicyjny -  Dotych­
czas to jedno nie ulega wątpliwości, że U n i a  
s ł o  w i a n  s k a  t e z  w a r u n k o w o  ż a d n y c h  
r o k o w a ń  z bar .  B i e n e r t h  era p r o w a ­
d z i ć  n i e  b ę a z i e .

Po dłuższej dyskusyi komitet uchwalił rezo- 
lucyę w Które, wyraża u b o l e w a n i e ,  że ko­
rona jest niedostatecznie przez rząd informowa­
ną, zaaprobował postanowienie co do zerwania  
rokowań z Dar. Bienerihem, a wreszcie uchwa­
lił y o t u m  z a u f a n i a  posłom czeskim.

starć z policyą, która ostatecznie demonstran­
tów r o z p ę d z i ł a ,  zarządzając kima areszto­
wań,

OMlSilljlE f f i l l  » v r t « t r e .
(Tel. „N. Ileformy.)

P r a g a ,  15 listopada.
Partya czeskich socyalistów narodowych zwo­

łała na wczoraj w i e l k i e  z g r o m a d z e n i e  
na wyspie soiijskiej, celem zaprotestowania prze­
ciw kursowi antisłowiańskieinu. Pos. S t a p i ń- 
s k i na to zgromadzenia zaproszony' usprawie- 
c i i w i ł  s w o j a  n i o o b e ę a i r p d i

Jako pierwszy mćwca wystąpił pos. F r e s s l .  
Kiedy jednakże, już w pierwszych zdaniach 
z a a t a k o w a ł  k o r o n ę ,  komisarz policji 
z g r o m a d z e n i e  r o z w i ą z a ł .  Wywołało to 
w i e l k i e  w z b u r z e n i e  wśród zgromadzonych, 
którzy uformowawszy się w p o c h ó d ,  podążyli 
ku miastu. Ponieważ równocześnie odbywał się 
b u m m e 1 ‘studentów niemieckich, policja z a- 
m u n ę ł a  p r z e d  d e m o n s t r a n t a m i  
w s z y s t k i e  w e j ś c i a  na P r z y k o p y ,  wo­
bec czego pochód zatrzymal się pized Muzeum 
na placu V>acława, gdzie z rampy pos. O h o c  
wygłosił luowtj. Uświadczył on, że w narodzie 
czeskim należy buazic d u c h a  o p o z y c y i .  
Bar. Bienerch n ie  m o ż e  s i ę  j u ż  w i ę c e j  
p o k a z a ć  w p a r l a m e n c i e ,  pomeważ, gdy­
by to uczynił, to świat ujrzałby scenę, w ż y ­
c iu  p a r l a m e n t a r n e m  d o t y c h c z a s  j e-  
s z c z e j n i e w i d z i a n ą  Mowę zakończył okrzy­
kiem na cześć pos. S t a p i ń s k i e g o ,  jako przy­
jaciela Czechów. Okrzyk ten demonstranci z za­
pałem powtórz? ii.

Kiedy następnie demonstranci usiłowali dostać 
się na Przykopy, przyszło db gwałtownych

Autonomia i unauy zasadnicze.
Lwowski organ narodowej demokracji, dzięki 

trapiącej go od kolebki, zresztą bardzo bliskiej 
jego obecnego żywota, megolomanii, miewa 
chwile chorobliwych wizyj. Jak zwykle u go­
rączkujących. W  tych wizyach upornie trapi 
go myśl, źe on dopiero odkrył wartość autono­
mii galicyjskiej i że każdy, kto oprócz autono­
mii wie także coś o zasadniczych ustawach 
państwa, jako gwarancyi swobód obywatelskich 
i p r a w  a u t o n o m i c z n y c h  zarazem, jest tej 
autonomii wrogiem ciężkim, nieprzejednanymj—  
jest, o hańbo, o zgrozo, c e n t r a l i s t ą ,  uzna­
jącym, oprócz Sejmu krajowego, także istnienie 
i kompetencyę Rady państwa, w której naczel­
na, widoma głowa narodowej demokracyi, roz­
wija owocną swoją działalność. Taki „centrali- 
sta“ w przeciwstawieniu do auconomisty wszech­
polskiego, mówi i pisze o ministrach i tekrch 
ministeryaluych, ba, nawet o orderach, bez te­
go jawnego obrzydzenia, jakie do tych czynni­
ków i objawów centralnej władzy państwa, ży­
wi narodowa demokracja wogóle, a jej widoma 
głowa, sprawująca obecnie naczelny zarząd Ko­
ła polskiego, —  w szczególności i przedewrszy- 
stkiem.

Może tło zmniejszenia gorączkowości tych 
autonomicznych wizyj „Słowa Polskiego" (bo
0 niem tu mowa) przyczyni się zachęcenie jego 
redaktorów1, aby przypomnieli sobie przedewszy- 
stkiera historyę Galicyi przed rokiem 1860 i po 
tym roku, z szczególnem uwzględnieniem stanu
1 charakteru szkół ludowych i średmen, do r. 
1867, w którym pojawiły się zasadnicze usta­
wy państwa i ustawa o języku wjkładowym 
w szkołach ludowych i średnich w Galicyi.

Krótka lektura tych ustaw pouczy najupor- 
mejszych, że dopiero rok 1867 wyzwolił Gali­
c ję  z pod obucha germamzacyl, wprowadził ję­
zyk polski i ugruntował go „w szkole, urzę­
dzie i życiu prywatnem" (art. X IX  ustaw za­
sadniczych państwa). Z artykułu zaś XIII tych 
„centralistycznych" ustaw zasadniczych pań­
stwa dowie się także odpowiedzialny i naczel- 
i y reUakŁor „S łow a Polskiego", 3;e dopiero ta
ustawa ufundowmła w Anstryi wolność prasy 
znosząc jej cenzurę i koncesyjność. Gdyby więc 
nie ta „nieautoaomiczna" ustawa, to „Słowo 
Polskie" Lie mogłoby dzisiaj popisywać Się 
swojeim wizyami autonomicznemi, a nieznajo­
mością zasadniczych ustaw państwm, bo praw­
dopodobnie nie egzystowałoby wcale.

Z art. II tych „centralistycznych" ustaw za­
sadniczych dowie się także „Słowo Poistie" o 
przyznaniu „wszystkim obywatelom w Austryi 
równości wobec prawa", z innych, o wolności 
osobistej, o oswobodzić przesiedlania się (art. 
IV, ważny ze względu na ostatnią ustawę ję­
zykową dolno-austryacką, którą się „Słowo Pol­
skie" tak zachwyca). Te okropne ustawy, któ­
rych działalność „Słowo Polskie" za wrogą dla 
autonomii uważa, zawierają także postanowie­
nie (ust. z 25 lipca 1867, § 2), że członkowie 
rady ministrów „nogą pociągani być do odpo­
wiedzialności przez Radę państwa za wszystkie 
czyny i zaniedbania" niecylko w zakresie kon- 
stytucyi państwowej, lecz także w zakresie „or- 
dynacyi krajowej (a w i ę c  a u t o n o mi i ) ,  któ 
regokolwiek kraju".

Oczywiście dążnością naszą być powinno, abj 
prawo pociągania rządu do tej odpowiedzialno­
ści, bogdaj pośrednio, odnośnie do namiestnika, 
przeniesiono na, Sejmy. Na ra/Ie jednakże za 

1 respektowanie sam irząau odpowiedzialna jest 
Rada ministrów, i lekkomyślnością byłoby od 
tej odpowiedzialności ją zwalniać 

A  więc ustawy zasadnicze państwa, gayby 
i s t o t n i e  wykonywane były szczerze i gdyby 
ich nie omiiano nie przekręcano, nie pozosta­
wałyby w żadnej sprzeczności z autonomią, lecz 
powiirayby jej zapewnić siłę i powagę. __

Rząd centralny jednakże nie pozwala rozwi­
jać się samorządom krajowym, paraliżuje pize- 
dewszystkiem ich gospodarkę, odejmując jej 
źródła finansowe, natomiast w podstępny spo­
sób wyręcza się Sejmami. jaK tegc świeży mie­
liśmy dowód, aby pod płaszczykiem ich zakresu 
działania pozbawiać narodowości słowiańskie 
praw, zastrzeżonych im ustawami zasadn.czem, 
państwa. I p r z e c i w  t a k i e j  a e g r a d a c y i  
a u t o n o m i i  do rzędu „formułki", pod której 
płaszczykiem odbiera się n. p. w Wiedniu Po­
lakom i Czechom możność zakładania szkół wła­
snych, wystąpiliśmy twierdząc, że nchwały sej­
mowe nie mogą i nie powinny pozostawać w 
sprzeczności z Uotawami zasadniczemi państwa.

„Słowo Polskie" wybucha na to płomieniem 
autonomicznego oburzenia i jako antitezę na­
szego twierdzenia stawia słuszne żądanie, „ażeby 
prawa sejmowe nie zostały w niczcm przez cen­
tralistyczną interpretację ustaw zasadniczych 
okrojone". C z y z» j e d n a k  o b y d w a  te żą­
d a n i  a, —  nasze i „Słowa Polskiego" —  wy 
k l u c z a j ą  s i ę  n a w z a j e m ?  Przeciwnie — 
j e d n o s t r o n n a  i tendencyjnie przez rząd po­
jęta kontrola ustaw krajowych, doprowadza dc 
takiego naszych praw narodowych pukrzywdze- 
nia ja k  t c  d z i e j e  s i ę  n a  ó l ą s k u  i j a k  
ś w i e ż o  s t a ł o  s i ę  w s t o l i c y  p a ń s t w a .  
Bar. Bienerth autonomii krajowej użył za „for­
mułkę", pokrywającą istotne naruszenie ustaw 
zasadniczych, czego nie mógłby był uczynić, 
gdyby te ustawy był rzeczywiście i w całości 
respektował. I za to, znowu w myśl ustaw za­
sadni. zych, p o w i n i e n  bar .  B i e n e r t h  
p r z e z  p a r l a m e n t  p o c i ą g n i ę t y  b y ć  do  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

„isłowoiPoJekie- mówiąc o prawach s e j m o ­
w y c h ,  ma zawsze tylko Sejm Galicyi na 
myśli Ależ w Acstryi jest Sejmów więcej' » 
gdyby rząd zastosow ał się ściśle do jednostron­
nego żądania organu wszechpolskiego, to Polak 
poza granicą Galicyi, mógłby w tern państwie, 
na którego mrzymanie ofiarę z krwi i mienia 
nieść musi, p r z e z  u s t a w y  k r a j o w e ,  r ieba- 
wem już uietylko z narodowych, ale z wszel­
kich, obywatelskich i wolnościowych, praw1 zo 
stać wyzutym. Rzeczą jest więc oczywistą, że 
r ó w n o c z e s n e  dopiero i r ó w n o r z ę d n e  
przestrzeganie, aby autonomia krajowa nie była 
w kompetencyi swej krępowana, i aby nie na­
ruszała ogólnych ustaw zasadniczych państwa, 
dać może w lezultaeie zdrową iueę samorządu 
i wolności obywatelskiej.

Niech w ,ęc organ wszechpolski zaniecha tych 
śmiesznych dąsów na ustawy zasadnicze, których 
widoczuie nie zna, i niech polityki swojej, opor 
tunistycznie przykrojonej do sprzecznego z na­
szym interesem narodowym kursu polityki bar. 
Bienertha, nie pokrywa źie udanem przeczule­
niem autonumicznem, bo jestto zbyt jasna hipo­
kryzją, aby się na niej nie poznano.

I tcctru n i e m o
im Słowackiego.

„Ziem ia". Sztuna w 4 aktach Leona rołomiokiego.

W  naszej scenicznej literaturze uzyskał jaż 
prawo obywatelstwa typ sztuki maiącej za przed­
miot refleksy wstrząsających ewulucyj dziejo­
wych. Jeżeli teatr ma być odbiciem życia, jeżeli 
tętnić on powinien pulsem życia zbiorowego, to 
rzecz prosta, że pewien odłam twórczości współ­
czesnej musi się stać*zwierci°.dłem tych dążeń i 
myśli zbiorowych, jakie w pewnej chwili wstrzą­
sają życiem społeczeństwa.

Martyrologia braci naszych pod zaborem pru­
skim, ich zaciekła walka o ziemię, którą im 
wróg z pod nóg za wszelką cenę usuwa, zna­
lazła już dawno swój wryraz w literaturze. —  
W  tym poczcie utworów tak świetnie rozpoczę­
tym „Dziką różyczką" 31izińskiego, a kontynu­
owanym przez Asnyka („Bracia Lerche") i Ry­
dla („Bodenhein") znalazł się także p. Leon 
Poromicki, autor sobotniej „Ziemi".

Szczęśliwy pomysł i dobre towarzystwo, to 
także ważny i zachęcający atut w współzawodni- 
czej grze autorów o zwycięstwo sceniczne. — 
A  zwycięstwo odniósł autoi sobotniej premiery 
niepoazielne. Sztuka jego ogniskuje w sobie 
krzyk bólu powszechnego, otwiera zbolałe łono 
organizmu narodowego i sKarży się rozpacznym 
głosem synów tej ziem , na krzywdę i bezpra­
wie, na beznadziej uość przeznaczeń, które na­
rodowi takiemu. >ak my karzą potrząsać kaj­
danami na świadectwo teraźniejszości, a nauuę 
krwawą przyszłości.

Rzecz dzieje się w Poznańskiem. Do dziedzi­
ca pięknego majątku Palbice zgłasza się młody 
sąsiad o historycznem nazwisku, syn kobiety, 
kochanej niegdyś przez Palbickiogo —  wystę- 
pująe z ofertą kopienia Palbie za barazo korzy­

stną cenę. P Palbicki stacza z sobą silną wal­
kę. Wbrew opina żony, która dała się złudzić 
obietnicą wysokiej ceny kupna i gotowa jest 
sprzedać ziemię, byle tylko uzyskać za nią po­
kaźną sumę pieniędzy, Palbicki o sprzedaniu 
majątku nie chce słyszeć Sprawa przybiera je­
szcze ostrzejszy charakter, gdy wychodzi na 
jaw, że hr. Alfred Olsztyński działa z ramieniu 
Komisyi kolonizacyjnej, jako jej podstawiony 
agent. Komisya kolonizacyjna obiecała bowiem 
zi ujnuwanemn paniczy kowi kupić od niego za to 
dziedziczny Olsztyn za sumę 100.000 marek 
nadwyżki ponad sumę długów hipotecznych. —  
Czujna opinia obywatelska, stojąca na sfraży 
spraw publicznej natury, demaskuje jednak dość 
wcześnie paniczyka. Palbice zostają uratowane, 
a pan Palbicki ceną czterech pięknych cugow- 
ców spłaca karciarny dług lekkomyślnego syna, 
temuż samemu hr. Alfredowi. A  kiedy ów mło­
dy wierzyciel opuszcza wkońcu progi dworu 
w Paibicach, ojciec woła marnotrawnego syna 
i wskazując na ginące w oddal, rojazdy, wzy­
wa go, aby nigdy nie ulegał pokusom losu i 
stale wyliwał na narodowej placówce.

W  chwili, kiedy po kilku Jatach usilnej pra­
cy powiodło się PalUckiemu podnieść w dwój- 
nałób wartość dziedzicznego majątku —  nagle 
jak grom z jasnego nieba pada słowo „wy­
właszczenie!"

Autor UDrzedzn tu fakt dziejowy, przenosząc 
teoretyczną jak uotąd ustawę o wywłaszczeniu, 
w sfery rzeczywistości. W ostatnim okresie wi­
dzimy jak pada pod uderzeniem prawa dom zie­
miański. jak pojęcia o obowiązuu względem Oj­
czyzny " narodu, niezupełnie jasno skrystalizo­
wane u starszej gene.acyi, tężeją i krz«pnq, pod 
wpływem ciosu narodowego n młodych, którzy 
ida w bój zahartowani, mężni i zdecydowani.

Jasna, czująca i głęboka myśl patryotyczna 
prześwieca przez całą sztuKę, która należy bez­
sprzecznie do najciekawszych i najgłębszj ch, 
jakie się u nas w ostatnich czasach poj: ffiły 
Głęboka ona jest przez swój ideowy podkiad,

przez silne zaakcentowanie walki narodowej w 
Poznańskiem,której etapami była Września, strajk 
szkolny, ustawy wyjątkowe, komisya koloniza- 
cj ,na, wreszcie mieczem DemoKlesa nad społe 
czeństwem poznańskiem wiszącA wywłaszczenie 
Wszystkie U fazy walki m zesuwają się w sztu- 
ci p. Połomickiego, zaakcentowane jędrnie i 
sm ało a tem samem okupują znaczne dosyć 
usterki jej techniczne, nieodłączne zresztą w u- 
tworze pisarza, dotąd niemal zupełnie niezna­
nego. Ręce same składają się do oklasku, gdy 
delegacya włościan, żegnając się z dziedzicem 
wywłaszczonym, rzuca mu bolesny ale uzasa­
dniony zarzut; W y panowie, zawszeście się bali 
i dlateguście nain i sobie tak smutny fos zgo­
towali.

Psychologia ziemian wielkopolskich, ich przy­
wiązanie do ojcowizny, zasnuwające im często 
szersze horyzonty narodowej polityki, uchwyco­
ną została przez autora świetnie. Zuać, że o- 
braz ten malował uczestnik i świadek tych 
walk, człowiek gorącego serca, wierzący w siłę 
żywotną ducha narodowego. Gdy chłopi palbiecy 
przychodzą w ostatrom akcie żegnać się z dzie 
dzicem, proszą, aby >m puzwolouo urządzić de- 
monstracyę, jako akt protestu przeciw gwał­
towi i bezprawiu. W prostych. Laiwnycli, roz­
brajających szczerością słowach deputatów wio­
ski, czuć groźny pomrok tego wichru, który 
zmiecie na swej drodze niejednę przeszkouę — 
czuć siłę przyszłości, wiodącą do wyzwolenia 
i odrodzenia. . .

Na tle głównej akc.yi sztuki, toczącej się o- 
koło spraw natury społeczuo-politycznej^ szki­
cuje autor sceny obyczajowe życia wielkopol­
skiego, rysuje typy i sylwetki, cienijjo je i 
daje tym sposobem zajmujący i wierny obraz 
stosunków rzeczyw.stych, obraz społeczeństwa 
wielkopolskiego w walce z eksterminacyjnym 
żywiołem niemieckim. Walka kończy się ń„ ra­
zie klęską narodową. Palbice, na zasadzie no­
wy ch ustaw c wywłaszczeniu, pizecliodzą na 
własność komisyi kolonizacyjnej. a dzieazicr ich.

który na progu domu ojczystego chciał popeł­
nić samobo stwo, udar serca wyzwala z cier­
pień moralnych.
" „Ziemia" należy do sztuk, które szerokim 

podkładem ideowo-patryotycznym, szczerością 
w ujęcia zasadniczego problemu narodowego 

prawdą, oparty na znajomości środowiska 
psychologu ziemiaństwa wielkopolskiego, od­

ciskają się w umyśle silnem wrażeniem, Tętni 
w niej nerw diamatyczny potężny, żywiołowa 
siła temperamentu narodowego, który wybucha 
od czasu do czasu płomieniem zapału, gestem 
odruchowego oburzenia. W ślicznej scenie, gdy 
chłopy palbiccy1 proszą dziedzica, aby im pozwolił 
choć część zaDudowań podpalić, choć okLa wv‘ 
bić, bo „trza po palcach bić te narzędzia gwałtu", 
w chwili gdykomisya zabielać będzie odwieczne 
dziedzictwo, —  wybucha z groźnym pomrukiem 
ta ukryta siła narodowa drzemiąca w ludzie. 
Wyzwolą ją inne może czasy, ludzie i stosunki.

Przygotowanie sceniczne „Ziemi" dopomogło 
do uwydatnienia ideowej tendencji i carodo 
wego charakteru sztuki, która jest bezsprze­
cznie dokumentem literackim przełomowej ch" i 
dziejowej. To też z tego tylko stanowisaa rzecz 
oceniając, wybaczyć można autoru i 
teczną umiejętność operowania "echriik i sceni­
czna i wszelkie usterki z temi medomaganiami 
związane. Zasadnicza linia pomyślą dramaty­
cznego, jego ważka treść pozwala tracić z o- 
czu ui i owdzie niedostateczną umiejętność ope­
rowania aoaratem scenicznym.

Ba. izo ładna kieacyę aał w roń Palbickiego 
p. B o s n o w s k i .  Szlachetna postać, uosabiają­
ca typ współczesny, znalazła w e w szystkich 
szczegółach plastyczny wyraz. Z wielką silą dra­
matyczną rozwiązał p. Sosnowski walkę we­
wnętrzną, jaką toczy w duszy ol ywatęl pntryo- 
ta z Ojcem rodziny, pragnącym dla tej rodziny, 
ujawniającej sprzeczne poglądy, stworzyć jak 
najlepsze wamnk i bytu. Scena końcowa miała 
plastyczny wyraz tragicznego bólu i beznadziej­
nej rezyguacyi, która wytrąca złamanemu broń

samobójczą z ręki. Z pośród galeryi typów ro­
dzinnych każda z postaci miała swój wyraz iu- 
dywidualny, dnbrze uchwycony. Dobroduszność i 
egzaltacja matki znalazły dobre uwydatnienie 
w grze p. S m b i c k i e j ;  z czworga dzieci P&l- 
bickich oajartystyczniejszy wryraz serdecznego 
uczucia i prostoty zamknęła w swej roli p. J  a r- 
s z e w s k a ;  przesadny nieco typ próżnej gąski 
szlacheckiej, pragnącej zostać hrabiną, stworzyła 
p J a n i c z ó w n a. W  grze jej obok szczegółów 
doskonałych, jaku. p. rzuty odruchowegrymanu
i niezadowolenia, gdy hrabia AUred zapały swe 
chwilowo kierował pod adresem starszej siostry, 
były i błędy, jak przesadna, powolna i niena­
turalnie rozwlekana dykeya. W  każdym rczie 
rola ta zaznacza w i ozwoju talentu p. Janiczów-
uy duży postęp.

P. S t a n i s ł a w s k i  niezupełnie wyzyskał cie­
kawą i w nazistą figurę niedoszłego agenta ko- 
lunizdcyi nr. Alfreda a rażąca pomyłka, w /w o­
łana dwukrotnem. powtórzeni im wyrazu „Pola­
kowi", zmąciła treść jednego z naiważniejszych 
zdań w sztuce. Postać hrabiny w grze p. B a r- 
w i ń s k i e j wypadła zupełnie poprawnie. Naltży 
wreszcie zapisać słowa zasłużonego uznania dla 
bardzo, jak zawsze starannej, wyrazistej i szla­
chetnej gry pp. M i e l n i c k i e g o  i K o s i ń ­
s k i e g o ,  oraz pp. Szymborskiego, Rydzewskie­
go, Różyckiego i Brandta. W końcowej scenie 
czwartego autu komisarz iządowy powinien po­
jawić się w muudnrze.

Gorące przyjęcie sztuki przez publiczność, po­
ważny nastrój widowni, gromkie oklaski, jakie- 
mi podkreślano wielokrotnie gorętsze zdania 
sztuki, świadczyły, że autor poruszył głębsze 
stiuny uczucia narodowego i dał utwór, który 
w repertuarze teatru powinien pozostać, jako do­
kument chwili dzie’ owej, przeniesiony na scenę 
z gorącem uczuciem i wielką siłą plastyki 
scenicznej W. Pr,
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M&zm aórnlcza ® K raksie.
(Sprawozdania własna „N. Reformy1*.)

Wtsdfeń, 14 listopada.
W  uzupełnieniu teleionicznćgo sprawozdania

0 posiedzeniu Koła polskiego, należy jeszcze 
donieść o przeprowadzonej dyskusy. w sprawie 
założenia a a a d e m i i  g ó r n i c z e j  w K r a k o ­
w ie. W  sprawie tej zabiał głos poseł Z a r a ń ­
s k i  i uzasadniwszy potrzebę powstania w Kia 
ja wyższego zakładu naukowego górniczego 
z siedzibą w Krakowie, jako centrum właści­
wego przemysłu górniczo-nntmczego, prosił o 
upoważnienie do wniesienia w parlamencie od­
powiedniego wniosku.

Przeciwko tym w yw odom  wystąpił poseł 
R o s z k o w s k i ,  podkreślane kjiizyę tasiego 
wniosku z  iego własnym wnioskiem o założenie 
stuayów górniczych na politechnice lwowskiej i 
dając wyraz obawie, że przez takie sprzeczne 
wnioski załatwienie sprawy wyższego zasladu 
górniczego może doznać opuźnienia.

Po poparć a wniosku przez po8ła S i k o r ­
s k i e g o  i wyjaśnieniacn, udzielonych przez 
ninistra dra D u l ę b ę ,  który zaznaczył, że za 
lówno obecny namiestnik, jak i jego poprzed­
nik ś p. hr. Potocsi, oświadczyli się - wobec 
rządu za s a m o i s t n ą  a k a d e m i ą  g ó r n i ­
c z ą  w K r a k o w i e ,  a rząd skłonniejszym bę­
dzie oo zrealizowania takiego postulatu, niż do 
organizacyi studyura górniczego na lwowskiej 
politechnice, ośwadczył prez js dr Gi ą Di f i s k i ,  
że między obydwoma wnioskami żadna nie za­
chodzi kolizja, dopoki wnioski te nie jako wnio­
ski całego Koła, lecz tylko poszczególnych po­
słów są traktowane. Prezydyum starać się bę­
dzie o rozwiązanie sprawy w kierunku istotnej 
potrzeby kraju i „tasować do możności przy­
chylnego załaiwienia przez rząd jednego lab 
drugiego wniosku.

Zabrał głos jeszcze raz poseł Z a r a ń s k i ,  
który polemizując z przemówieniami posła Rosz­
kowskiego zaznaczył, że założenie o d r ę b n e j  
akademii górniczej, odpowiada intencjom Sejmn
1 rezolucjom z roku na rok przez Sejm do rzą­
du wystosowywanym. Starania, podjęte przez 
grono profesorów politechniki lwowskiej o utwo­
rzenie tam wyższego stadynm górniczego, nwu 
żać należy tylko jako t y m c z a s o w e  krom 
zmierzające da zrealizowania pierwotnego, za­
sadniczego postulatu o założenie samodzielnego 
wyższego Instytutu naukowego, zatem dzisiaj, 
wobec szybkiego rozwoju Zagłębia krakowskie­
go i sprzyiającvch zrealizowaniu pierwotnego 
postulatu warunków, należy pierwotne żadanie 
rozszerzyć i z caiym naciskiem dążyć do za­
dośćuczynienia istotnej potrzebie kraju. Powo­
łując się na opinie powołanych do ocenienia tej 
sprawy kół zawodowych, sądził mówca, że chwi­
la obecna, zwłaszcza wobec złożonego przez mi­
nistra ara Dnlębą ważnego oświadczenia, jest 
najwłaściwszą du traktowania tej ważnej dla 
Krają sprawy jedynie w myśl jego wniosku. 
Mówca apeluje także do posłów kratcowskich, 
aby sprawę, będącą obecnie przedmiotem do- 
enodzen ze strony krajowych władz górniczych, 
jak najgoręcej poparli.

"P o przemówieniu tem Koło upoważniło posła 
Zarańskiego do postawienia w parlamencie pro­
jektowanego przez niego wniosku.

Pen? Sielnhell uwalniana.
Zbiorowa gorączka ogarnęła widzów i ■łocha- 

6*ów w itili, aa ulicy i w kawiarniach, które znaj­
dują i!ę w pobliżu pałacu sprawiedliwości. W sali 
rospraw publiczność omawia sentacy|ny UŁtęp z mo­
wy prokuratora, ów ustęp, w którym prokurator 
wskazał ua Mar »tt< W olf i yna jej Aleksandra, 
jako ua domniemanych wspólników pani Steinheil. 
Prokurator powiedział: „Pani Stoinheil zamordo- 
śrała męża priy pomoc;, drugiej osoby. Kto był 
Jej wspólnikiem ? Czy to ty ł mężczyzna, czy ko­
bieta, sądzą, te była to kobieta, na razie uaa nie 
obchodzi, dosyć te pani Steinheil brała udział 
W abrodiil*. Obrońca Aubin zapytał wtedy wproBi 
prokuratora, ezy miał na myśli Mariettą i Aleksan­
dra Wolffów, na co prokurator odrzekł: „Nie mam 
obowiązku na to pytanie odpowiadać!* fubllezność 
•kiaskiwaia Aubina, a sykała podczas odpowiedzi 
prokuratora, co było dla Sieinheilowej dobrym 
makiem.

Wśród dziennikarzy zasiadł dla braku miejsca., 
aator komedyt francuskiej Moun jt-Scu’ l j , Dalej 
siedzą ta..' lwy dziennikarskie: Artur Meyer, który 
zdjąwszy lśniący cylinder, natychmiast chusteczką 
przykrył swoją olbrzymią łysinę, otoczoną dołem 
srebrnym pasmem włosów 1 Rocnefort z twarzą 
Mefista i nadzwyczajnie mądremi oczami. Oczy­
wiście jest i pani Sóyórine, która w szeregu arty­
kułów zacięcie piętnowała panią Steinheil, z kobie- 
eej zawiści, jak puwiadają jedni, z przyjaźni dla 
dziennikarza Labruyire^, jak twierdzą drudzy. 
Labruyóre, jak wiadomo, indagował panią Steinheil 
w sprawia zbrodni i wogóle starał się wykryć jej 
Winę.

Os*atniu, Lobotnla rozprawa rozpoczęła się jak 
iw y :le tuż po godz 12 w południe. Ponieważ prze­
wodniczący ławy przysięgłych zachorował, a nie 
było W iali zastępców, trwało więc nos-ć długo, 
zanim skompletowano t rzysięgłych. W ch od z i Marletta 
W olff i chce żądać od proknratora wyjaśnień, ale 
ją wstrzymuje dozores. Steinheilowa siedzi z°mę 
biona Bladość pokryła jej twarz o wyrazie niekła­
manej boleści, oczy pałały gorączką.

Wreszcie rozpoczyna się rozprawa po skomple­
towaniu rawy przysięgłych. Obrońca ma zabrać głos, 
gdy do baryery przystępuje Alarieua W olff i pro 
testuje przeciwko podejrzeniom, rzuconym na nią 
przez prokuratora. „Ani ja, ani mój syn nie jesteś­
my mordercami. „Przewodniczący ją tspakaja, a wre­
szcie prokurator powiada; „Nie wymieniłem pani 
jaso morderczyni*. Obrońca przyjmuje do wlado- 
mjtci to oświadczenie, poczem zwraca się do pro­
kuratora z pytaniom, kogo miał na myśli. Na to 
odpowiedział prokurator: „Do mojego oświadczenia 
już nic nie m in  dodać*.

Po tym epizodzie zabrał głos obrońca Steinheflo* 
wej pośród ogromnej ciszy. „Po długich namy­
słach, wątpliwościach i wahrniach —  zaczął obroń­
ca —  prc/kuratorya nabrała przekonania 9 winie 
pani Steinheil. Ale to przekonanie, z powodu swej 
kruchośei, opieri się tylko na niewyjaśnionej współ- 
winie i na domniemanym wspólniku*.

Obrońca podnosi następnie, że musiano sięgnąć 
aż do dziecięcych lat obwinionej, aby wykazać, że 
jest z gruntu złą. Otóż na tle listów Śreinheilo- 
wej pisanych do ojca i ua codstawie zeznań ka­
pitana Scbiffera, wykazuje obrońca, że Steluheilo- 
wa lgnęła równie do ojca, jak do matki, chociaż

jako dziewczyna poróżniła się z ojcem, ubwiniona 
poznała w Bayonne swojego przyszłego męża. Czem 
był Steinheil ? Trudnił Bię malowaniem na szkle i 
pracował w kościołach miasta Bayonne. Życie prze­
raziło go i zawróciło. Młoda żona widziała, że miiei 
być jego współpracowniczką- Pani Japy udziela 
jej rad, córka dziękuje buntymen^alnym listem.

Obrońca maluje życio jej wzruszającemi słowa­
mi. Pan’. Ste:uheil płacie, a panie r  sali wtoiują 
oskarżonej. Słuchacze są widocznie rozczuleni. Na­
stępnie zbija obrońca podejrzenie, jakoby Steinhti- 
lowa miała zabić matkę celom zdobycia posagu dla 
córki, a także dla siebie, poczem sławi jej oszczę­
dność, przytaczając pomiędzy innemi szczegółami, 
że obwiniona kapowała gorsety po 25 uanków. 
Gzy tak wygląda kurtyzana? Pani Stuinheil —  
mówi obrońca — jest dobrą gospodynią domn, 
obok tegc jednakże kobietą towarzystwa. Miała 
Balon, w którym pojawiały się wybitne osooistośoi. 
Gdy śpiewała, akompaniował je, Massenet. Miała 
wielbicieli i nie umiała im oprzeć Bię, ale mąż o 
tem nie wiedział.

Następuje krótka przerwa w rozprawie. Aabin 
mówi dalej po podjęciu rozprawy, nawiązując do 
znane] alery zmarłego nagle prezydenta republiki 
Fanre’a, który skonał podczas wizyty pani Steinheil. 
Nacyonaliśoi twierdzą, a« Steinheilowa z poduszcze- 
nia wrogów Faure’a otrnła go. Omaw. ając następ­
nie stosunki obwinionej z bogatymi wielbicielami, 
podnosi Aubin, że Stdnheiiowa nie była wcale żą­
dna pieniędzy.

Wręczcie zbija obrońca motywy zbrodni, dowo­
dząc, że nadzieja wydania się za Borderela nie 
grała tu żadne, roli. Wskazując na cofnięcie oskar 
żenla co do matkooójstwa, wykazuje następnie kru­
chość podejrzeń o mężobójstwo, omawiając obszer­
nie sprawę skradzionych rzekomo kkjuotów. Ten 
punkt obrońca omówił bardzo obszernie, wiedząc, 
że ta fikeya rabunku najhardziej obciążyła ohwi- 
nloną. Aubin podtrzymuje hiBtoryę o mężczyznach, 
przy branych w kaftany i łączy ją ze sprawą rs. 
bunkn klejnotów. Oo do tamponu z waty, który był 
w ustach obwinionej, a nie miał śladów śliny, po­
wiada obrońca, że d.  po Iłodze leżało dnżo waty, 
więc rzeczoznawca mógł otrzymać fałszywy jej ka­
wałek.

Pani Steinheil, która podczas mowy obrońcy oka­
zywała nerwowe rozdrażnienie, pada zemdlona. 
Przewodniczący zarządza przerwę, a lekarz zrjął 
się omdlałą. Sals sądowa nrzemleniła się w restau- 
racyę, a raczej w bar cmery-iański. Dziennikarze 
i licznie zgromadzeni adwokaci posilają się. Pani 
Steinaeił, przyszedrszy do siebie, nie chce przyjąć 
pożywienia, czyni to wr«sz«ie na energiczne żąda­
nie lekarza. Tymczasem przed pałacem sprawiedli­
wości gromadzą się coraz to więesze tłumy publicz­
ności, skutkiem czego zarządzone zosteły nowe 
środki policyjne, celem zabezpieczenia poiządku. 
Wreszcie po dwugodzinnej przerwie rozpoczyna się 
rozprawa.

Obrońca Aubin przemawia dalej tonem coraz pe­
wniejszym. Pani Steinheil —  powiada —  nie jest 
winną, a to z tej prostej przyczyny, ża zbrodnię 
wykonali inni, a mianowicie rabusie. —  Widziano 
koło willi Steinheilów i na jej dachu podejrzanych 
ludzi. Szef poilcyi Eamard rtrzymał li t z podpisem 
Artnr Rewers, donoszący o 4 mężczyznach 1 rudej 
kobiecie. —  Poszlaki te zarzucono, »le nu szczęście 
pozcscał ślad mężczyzn w długich kaftanach. Naza­
jutrz po zbrodni pani Steinneil uczyniła prawdziwe 
z znania, a później pod saggestyą dziennikarzy rzu­
ciła podejrzenie na Conillarda i Wolffa, zaś uwagę
jej na Burlingbama 7-wróelłm policya. -■ —

„W ydacie werdykt szlachetny —  zwrócił się o- 
brońca do przysięgłych. —  Pani Steinheil znajduje 
się od roku w w.ęzientu li tylko diarego, że kła­
mała. Były to straszne dnie i noce. Płakała i cią­
gle mówi*s o eórca. —  A ta córka jest. wzoroweia 
dzieckiem. Ciągle odwiedzała i pocieszała matkę*.

Po tych iłoauch ogarnęło obrońcę wzruszenie.—  
Pani Steinheil płacze głośno, zaś audytoryum po­
grążyło się w niemem wzruszeniu. Wezwana do 
przemówienie., pani Steinbeil nie zabrała głosu. —  
Przewodniczący odczytuje pytania dla przysięgłych, 
a mianowicie cztery główne I siedrn ewentualnych. 
Pierwsze pytanie główne odnosi Bię do zamordowa- 
wania matki, drugie do zamordowania męża, trze­
cie co de zamordowania męża z premedytacją —  
czwarte obejmuje pytanie, czy zamordowanie męża 
poprzedziło zamordowanie matki, ezy nastąpiło po­
tem, czy wreszcie odbyło się równocześnie.

Sędziowie przysięgli udali się na naradę o go­
dzinie 10 minat 25  wedle czasu paryskiego. Pod­
czas narady wzywali kilka razy pizew«dniezącego 
do Biebie, prosząc o wyjaśnienia. Około godz. pół 
do drugiej po północy nastąpiło ogłoszenie werdy­
ktu sędziów przysięgłych,mocą którego pani S t e i n ­
h e i l  z o s t a ł a  j e d n o g ł o ś n i e  o d  w i n y u -  
w o l n i o n a .  Trybunał na podstawie tego werdyktu 
wydał wyrok uwalniający.

W  sali zerwała Bię burza omasków. Natomiast 
na ulicy odezwały się głośne okrzyki przeciwko 
Steinbeil owej. —  Wołano: „Niema sprawiedliwości! 
Niema sędziów w Paryżu*! Tłum jesi widocznie 
żie Usposobiony dla paui Steinbeil, gdyż w kilku 
ulicach koło jej willi rozlepiono afiszu, grożące jej 
pobiciem, gdyby na wypadek uwolnienia chciała tam 
dalej mieszkać.

( T e l e g r .  „ N o w e j  R e f o r m y “ ).
P a r y ż ,  15 listopada.

Narady jury w procesie Steinhbiljwej trwały 
21/ ,  godziny. Podniecenie publiczności było ogi ornne. 
Uwalniający werdykt został przyjęty burzą okla­
sków i brawami, które się ponowiły, gdy p. Stein­
heil wprowadzono na salę. Przy ogłoszeniu wyroku 
uwalniającego p. S e l n h e l l  zemdlała. Po wy­
puszczeniu jej o g. 2 w nocy odjechała automobi­
lem z pałacu sprawiedliwości.

T a  r y ż ,  15 listopada.
Wbrew doniesieniom pierwszej chwili o jedno­

głośnie uwalniającym werdykcie sędziów przy B i e ­

głych, w e r d y k t  z o s t a ł  p o w z i ę t y  9 gł o.  
s a m i  „ n i e * ,  a 3 g ł o s a m i  „ t a k “ , 8 więc u 
wolnienie nastąpiło większością głosów. Sędziowie 
przys!ęgli wzywali trzy razy przewodniczącego 
i prokuratora, wypytując o karę, jakaby spadła na 
Steinhoilową w razie potn lerdzema pewnych pytań.

Pani Ste:uheil ma wyjechać na wieś, ażeby od­
zyskać iły po długiem więzieniu śledczem i de­
nerwującym procesie.

Z prawdziwą przykrością stwierdzamy, ze 
c. k. Biuro korespondencyjne, którego dziennik 
ńasz jest abonentem, nie doręczyło nam w so­
botę w nrcy depeszy, donoszącej z Paryża o 
uwolnienia Steinheilowej. W  sprawie tej zażą­
damy wyjaśnień od zarządu Biura w Wiedniu.

Przyp. red.

Kdnem Miru SuDtirnsm
Irzed dwoma laty, zapoznała p. K. Umlaufo- 

wa publicz&osć krakowską z „Etudą b-moll* 
Szym anowskiego Wczoraj dzięki Rubinsteinowi 
słyszeliśmy „Wary&cye* ‘ egoż antora.

Twórczość Szymanowskiego oceniają rozmai­
cie. Niepodobna zgodzie nią na to, aby „W a- 
ryacye* miały miejsce obok najcelniejszych dzieł 
Chopina; niepodobna też zgodlić Bię i na drugą 
ostateczność zaprzeczania „umiejętności* K. Szy­
manowskiemu.

Wczoraj okazał bię nowy utwóa Szymanow­
skiego, jako dzieło pełnej świadomości twórczej. 
Mogą komuś podobać iiq mb nie podobać „Wa- 
ryaoye*, każdy jednakże znajdzie w nieb nie 
tylko konieczną „popiawność*, ale i czynniki 
psychiczno, które kazały kompozytorowi ten Inb 
ów otan jogo duszj uzewnętrznić w pomyśle 
muzycznym.

Rubinstein, pianista, dał się poznać jatce ai- 
tyota niepośledniej miary. Wczoraj czuł się Ru­
binstein najlepiej w „Fantazji* Schumanna; 
miała ona też w jego wykonaniu ten rzut wy­
buchów uczuciowych, nieodłączny przy interpre­
towaniu dzieł wielkiego romantyka. Technika 
Rubinstetóa jest bardzo zaawansowaną, uderze­
nie elastyczne, giętkie i śpiewne. Koncert za­
równo ze względu ua program, jak i na wy ko­
nać-e, był bardzo interesującym.

B . R aczyńsk i.

/ T O f l i
K r a k ó w ,,  15 listopaoa.

Z wczorajszej niedzieli. Pogodny 1 słoneczny
dzień wczorajszy pozwolił mieszkańcom miasta opu­
ścić mary swy^h mioszkań.. ty  użyć nieco przechadz­
ki po świeżom powietrzu, zwłaszcza w południe, 
gdy na niektórych ulicach, poh żonych na poiuame, 
panWało znośne ciepło! Rano jednak, po południu 
i wieczór, eblód ty ł dosyć przenikliwy, to też co­
raz więcej pojawia się osób odzianych po zin owe­
mu, coraz więcej widzi sję zimowych palt, futer 
i czapek, Na plantacjach ruch był dosyć ożywiony, 
wytrwaisi i odporniejsi na zimno udawali się Da- 
wet spacerem za miasto, w kierunku parku dr: 
Jordana, same jednak oba parki i dalsze miejsca 
wycieczkowe pozostały puste, gdyż jesień zbyt wt 
deaznie zapanowała w* przj rodzie. Trawniki pą wpra­
wdzie jrszcze zielone, ale większość drzew nagieml 
świeci już gałęziami, smętnie świszcząeemi pod pod- 
muchem zimowego wiatru.

To też ouły popołudniowy i wieczorny ruch lu­
dności znalazł ujście w teatrach, miejscach poświę­
conych popularnej nauce i rozrywkom i kawiar­
niach, gdzie ludno było i gwarno do późnego wie 
czoru.

I taki atau trwać będzie aż do zimy, do pierw­
szych mrozów, które ożywią znowu nasze parki to­
nami muzyki, przygrywającej popisom rzeźkich łyż­
wiarzy, używających tego zdrowego sportu.

Wiec urzędników pocztowych odbył się wczo- 
rsj popołucnin w sali Klnhn pocztowego. Zwołała 
go krakowska grupa urzędników pocztowych z ini­
cjatywy centralnej organizacji pocztowców w W ie­
dniu. Na wiec, poświęcony postulatom urzędników 
tej dykasteryi, a głównie pragmatyce słcżbowej, 
przybyła poważna liczba uczestników, delegaci fi­
lialnych organizacyj grapy krakowskiej w zacho­
dniej części krain, delegacye stowarzyszeń ofioyan- 
tów, oficyanteb, urzędników sądowych, podatkowych 
i t. d. Na wiec przybył także poseł P e t e i e n z  i 
dyrektor B i l i ń s k i .

Zebrania zagaił st. 01. Szymon D ą b r o w s k i  
(radca miejski), puczem referat o s t o B a n k . a c h  
a w a n s o w y c n  urzędników pocztowych ruchu wy­
głosił kontrolor poczt, i prezes grupy krakowskiej 
p. H e i n r i c h .  Referent wskazał na krz., wdzące 
urząfiniiów stosunki; szczególnie asystenci długie 
laia czekać muszą na awans. Rząd co roku zmniej­
sza liczbę pusad: na rok 1910 liczba posad w Au- 
stryi zmniejszoną została o 395 posad. W  łączno­
ści z drożyzną daje to przykrą perspektywę dla 
nrzędn.ków.

Kontrolor poczt p.- K o p y t k i e w i c z  referował 
sprawę wynagrodzenia z a  n a d l i c z b o w e  g o  
d ż i n y  p r a c y ,  omawiał dalej sprawę s p o c z y n 
ku n i e d z i e l n e g o  1 poddał krytyce stanowisko 
krakowskiej Izby handlowej, która spoczynkowi nie­
dzielnemu się sprzeciwiła. W  końcu domagał się 
corocznych urlopów 3 - tygudniowych dla urzęani- 
ków.

P, Andrzej K o w 1 a S k i omówił sprawę pragma­
tyki s ł u ż b o w e j ;  poddał ostrej krytyce dotych­
czasowe stosunki tajnych kwalifiuacyj i postępowa­
nia dyscyplinarnego, przedstawiając zasadniczo po­
stulaty.

W  dyakusyi zabierali głos: dyr. B i l i ń s k i ,  r. 
D ą o r o w s k i  i poseł P e t e i e n z .  kióryprzyrzekł 
poparcie dla słusznych żądań urzędnikó w puczto- 
wych. Po ] rzemowach kilku jeszcee uczestników, 
□chwalono przedłożone przez referentów rezolucye, 
kióre wysłane zostaną do posłów parlamentarnych.

Poranki teatralne dla ludu. w sali Rady m.
Krai owa, odbyło się wczoraj zebranie w sprawie 
urządzenia „poranków teatralnych* dla luda. Ze­
brała się grapa nauczycieli, dziennikarzy, działaczy 
i działaczek na polu oświaty ludowej. Celem po­
siedzenia była dysknsya nad kwestyami, jaki po­
karm artystyczny dać ludowi nrzybywajacemu w 
niedzielę i święta tłamnie do Kiakowa, i czy ta 
praca artystyczna ma być tamod zielną, czy też w 
związku z dorobkiem organizacyj pracujących juz 
w tym kierui ku, nietylko we wschodniej lecz i 
zachodniej Galioyi. V\ dyskusyi najtrafniej rozitrzy 
gijącemi dane kwestie były głosy pp Raulinskiej 
i dr Szymanowskiej lud potrzebuje utworow praw­
dziwie artystycznych, arcydzieł naszej literatury i 
obcej (mógłby nawet z korzyścią ula, Biebie widzieć 
na scenie twory Szekspira); nie można również 
pominąć dośwadczenia innych orgauizacyj (np. 
Związek teatrów i chórów włościańskich, z siedzi­
bą we Lwowie I n.) i trzeba z niemi nawiązać sto­
sunki.

Ostatecznie po ożywionej dyskusyi nad tem! kwe­
styami, uchwalono następującą rezolucyę Zebrani 
uznają potrzebę zorganizowania komitetu, któryby 
zajął się urządzaniem poranków teatralnych dla 
ludu ł dają temu komitetowi dyrektywę porozu­
mienia się z ■ rneml poL/ewneiri organizacjami, a 
zwłaszcza ze Zw ązkiem teatrów i chórów wło- 
ścirińbkicb. Do ściślejszego komitetu weszli pp. Ka­
czyńską dr Lubaszewski, Jan Magiera, P. Pluta, 
J. Rotak, Radlińska, Siedlecka, dl Szyjkowski, 
Szafrański. Mięta i redaktor Wąsowicz. Komitet 
zbierze się już w nadchodzący wtorek celem uło­
żenia programu pierwszego | ora iku, mającego się 
odbyć w rocznicę lirtopadową; zawczasu toż trze 
ba zawiadomić o ogół ludowy za pośredni­
ctwem pism ludowych.

Komitet jest bezpartyjny, należą do niego ludzie 
różnych obozów. Dawały się wczoraj słyszeć głosy, 
że w sprawie tej należy zwrócić się również do 
wybitnych dziaiaczy politycznych o poparcie, prze' 
ważyło jednak zdanie, żo inicjatywa i dalszy roz­
wój tej użytecznej sprawy, może urzeczywistnić 
się s modzlelnie, samemi siłami społeczeństwa.

Z Towarzystwa ntuzyuznego. Koucert ku czci 
śp. Zygmunta Noskowskiego odbędzie się w sali 
Starego teatru dian 26 b. m. pod artystycznym kiś- 
runkiam dyrektora Feliksa Nowowiejskiego. W  pro­
gram koncertu wchodzą, niewykonana jeszcze w 
Krakc wie symfonia F-dur „Od wio cny do wiosny*, 
znajdująca się jeszcze w manuskrypcie I prześli­
czna „Świtezianka*, ballada do słów Adama Mic­
kiewicza na sola, chór mięuzany i orkiestrę, Par- 
tye solowe wykonają: p. Zofia Baudrow?ka (sopran)
1 P. Bolesław Wallek-Walewski (tenor). BUety w 
cenie o l 2 — 3 kor. za krzesło na cali, a od 1— 2 
kor. za krzesło na galeryi, sprzednje ud środy księ­
garnia Krzyżanowskiego (Rynek główny, Linia
a. Bl.

W klubie prawników i Kole artystyczno- 
li-erackim odbędzie się we środę 17 b. m., zebra 
nie członków, na którem dr August Kwaśnicki wy­
głosi pogadankę pod tytułem o „Ludwice Sniade- 
ckiej, z wspomnień osobistych*. Następnie wspólna 
wieczi rza. Początek o godzinie

Na klTSa dla lekarzy w wydziale lekarskim 
w Krakowie, zapisywać się można od 26 b. m. do
2 grudńia w kwesturze uniwersytetu. Wyjaśnień 
udzielają 1 zgłoszenia przyjmują: prof. Ciechanow­
ski (Wielopole 4), prof. Dobrowolski (Podwale 2) 
i prof Krzyształowicz (Basztowa 6).

Z teatru ludowego. W  ubiegłym tygodniu teatr 
ludowy wystawił dwie rzeczy ze starego repertuaru: 
farsę Laufsa „Dom waryatów* i wodewil Krenna 
I Lindaua „B>edna dziewczyn®*. Obie tn sztuk*, 
pełne niewybrednego, ale żywego i ciętego dowci­
pu, życia i werwy, bawiły doskonale licznie ze- 
bianą publiczność, szczególniej wczoraj wieczorem. 
W  rolach popisowych obu sztuk wyróżnili się pp.. 
Poleć-ki, budzący salwy śmiechu samum ukazaniem 
się na soenie; J. Rygier, Turski I Tarmiński, ora* 
panie; Gawlikowska, Grabowska 1 Kolumn.

DyreKcya komunikuje: Dziś po raz trzeci wode­
wil „Biedna dziewczyna* Krenna i Lindanu, z mu­
zyką Kuhna. W  akcie piątym p. Wanda, Adela i 
Stanisław Sachs, odtańczą oryginalny taniec holen­
derski. Jutro, wtorek, „Sztygar*, z prof. Issa- 
kuwiezem i p. Felice.

Najolizszą nowością jZwartwy chwstanie* p. L 0' 
renza. Utwór ten odznacza «ię pięknym wierszem i 
pełen jest tragicznych sytuacji dramatycznych. —  
Treścią sztuki są walki z kościuszkowskich czm 
sów.

Nadiwyczajne posiedzenie zarządu II Koła 
„Straży polskiej" odbędzie się dnia 17 b. m.. t. j. 
we środę o godz. 7 wieczorem. Za zarząd: E. Ka­
linowski, sekretarz; A. Gadek, prezes.

Z T. W, lekarskleao. Posiedzenie odbędzie się 
wo środę 17 b. m. o godz. 6 wieczór. Na porząd­
ku dziennym rozprawy na temat: „Grunta pofor- 
tyfiuacyjne i przyszły W ielki Kraków ze stanowl-
Hka sanitarnego*. ------

Z Tow. stomatologów poi. w Krakowie. Na
w-lnom zgromadzeniu, Ltore się odbyło 9 D. m. w 
Krakowie wybrani zostali: prof. dr Wincenty <T<ep- 
kowBki prezesem, dr Tadeusz Mernnowicz wicepre­
zesem, dr Ferdynand Jasse sekretarzem, dr Józef 
Sędzielowskl skarbnikiem. Do wydziału wybrani 
zostali: dr Bernard Steinberg, dr Gustaw Praetzel, 
dr Leon Mirtonoaum i p. Euwaia Jachhnowicz.

Z T ow . teciiniczribyO. Przewodniczący komitetu 
wycieczkowego zawiadam.a, że wycieczkę, Która 
miała się odbyć do Borku Faięckiego we wtorek 
16 b. m,, odłożono z powoda nieprzewidzianej prze­
szkody, na c z w a r t e k  18 D. m Pnnkt zbrrny 
dnia tego przy nowym kościele w Podgórzu, e go­
dzinie 3 po południu. Dalsze zgłoszenia przyjmuje 
się na wystawie budowlanej do wtorfcu do godziny 
7 wieczorem.

Tarnów, 14 listopada. (T. S. L. Z obchodów 
narodowych). Na ostatniom posiedzenia T. S. L. 
uchwalono przy bibliotece im. Słowackiego otworzyć 
czytelnię, której brak odczuwają wszyscy. Również 
ucnwalono z końcem b. m. lub z początkiem gru­
dnia urządzić wieczór zabawy, wydać drukiem ka­
talog biblioteki Słowackiego, oraz urządzić cykl 
pogadanek o Słowackim, czego się podjął prof. Sko­
czylas.

Staraniem uczniów VII klasy I gimnazyum od­
był się w sali „Sokoła* wieczór trzech wieszczów. 
Bogaty program składał się z produkcyj chóralnych, 
umiejętnie dyrygowanych przez prof. Kropatscha, 
produkcyj muzycznych i deklamacyi „Grobu Aga- 
nemona, wygłoszonej przez ucznia Jakoba z ogrotn- 
nem artyptycznem zacięciem, Nadto odegrano fra­
gment Słowackiego p t. „Zawisza Czarny* i Mi­
ckiewicza „Konfederatów BarakieL* akt drngi 
Uczniowie grali bardzo dobrze. Zakończył uroczystość 
żywy obraz okładu prof, Szwarza, przedstawiający 
apoteozę trzech wieszczów. Obraz był ilustrowany 
wierszem Wrażenie wieczora było wielkie, to też 
licznie zgromadzona publiczność darzyła młodych 
wykonawców niemilknącemi oklaskami.

Z hołdów, złożonych Słowackiemu, należy wspom­
nieć o poranku urządzonym przez młodzież szsoły 
realnej (przemawiał ;rof. Ciołkosz) i w szkole wy­
działowej żeńskiej im. Słowackiego (przemawiała 
p. Jadwiga Bodroniówna).

&wia£a«
Zjazd muzyków pol9kich. Z Warszawy dono­

szą: Związek muzyków polskich, istniejący w Kró­
lestwie Polskiem, otrzymał pozwolenie na urządze­
nie zjazdu w Warszawie. Zjazd odbyć się ma 28 
grudnia r. b. Wezmą w nim udział miejscowi mu­
zycy polscy, oraz delegaci zagraniczni.

N iespodziewane odkrycie . Z Warszawy dono­
szą: W  chwili, gdy padło podejrzenie o spełnienie 
świętokradztwa na Jasnej Górze przez włamywa­
cza Brodzkiego, ujętego przez policję śledczą w 
lVawrze wraz z drugim podobnym zawodowcem 
Badyńskim, sprawcą kradzieży w magistracie war­
szawskim, nie ustawały poszukiwania policyjne w 
celu sprawdzenia, czy istotnie udział w święto­
kradztwie należy przypisywać obn tym włamywa­
czom, oraz kochance Brodzkiego, Ostrowiczow»j. 
Badani wszakże milczeli, nie przyznając się do ni­
czego; zresztą stwierdzono, że istotnie Brodzki nie 
był w dniu spełnienia świętokradztwa w Często­
chowie. Gdy zaś zdawało się już, że obaj złodzieje 
zdołają odeprzeć wszelkie podejrzenia i dowieść, 
ze konduita len w ostatnich czasacn były bez za­
rzutu, nieustający w swych poszukiwaniach kiero­
wnik tymczasowy wydziału śledczego p Kurnatow- 
wski zdołał wykryć co następuje: Oto, badając po­
chodzenie każdego ze znalezionych przy rewizyi 
w Wawrze przedmiotów w mieszkaniach obu zło­
dziejów, doszedł, że znaleziono u Brodzkiego spinki
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złota z inieyałami obcemi, pochodzą i  krsazieży 
w lombardzie Elbliug r« przy ulicy Chłodnej Kra­
dzież tt, jak wiadoma, ipełn!Oiia we września, do­
sięgła sumy 30.000 rb. w kasztowncśclach, zrabo­
wanych przez wyłamanie sufitu i kas, i od dwóch 
miesięcy nie natrafiono na żaden siad zrabowanych 
przedmiotów. Po dokonanem odkrycia u Brodzkie­
go, zaczęto znów badać pochodzenie zegarza, zna­
lezionego u Badyńsziego, i oto okazało się, że ze­
garek ten pochodzi również z kradzieży, dokonanej 
w lombardzie Elblingera. Energicznie peprowadzo 
ne baduni3 w tym kierunku stwierdziło czynny 
udział w ograbieniu wspomnianego lombardu obn 
aresztowanych włamywaezy, Brodskiego i Badyń- 
skiago, których, jak się okazuje, od szeregu lat 
wiąże nierozerwalna spółka, oraz Ostrowiczownj. 
Obecnie chodzi tylko o to, gdzie spieniężyli ci zło­
dzieje owe kosztowności z lombardu.

Jeżeli Brodzki z Badyńskim brali jaKikoiwiek 
udział w świętokradztwie, speh-ionom na Jasnej 
Górze, to w każdym razie, po okradzeniu lombardu 
Elblingera mieli do tego poważno środki pieniężne,
1 stać Icb było na wynajmowanie przez każdego 
z osobna willi w Wawrze i dostatni tryb życia.

Bu 28 W Europie środkow ej panowały w pią­
tek i sobotę. W  piątek po południa silny wicher, 
prawie orkan szalał w W i e d n i u  i rzucał ludźmi 
jak piłkami, zrywając przytem szyldy i kawałki 
słabszych dachów. Kilkanaście otób, jak to już 
donieśliśmy, odniosło ciężkie uszkodzenia ciała, 
przeważnie złamania kości. B e r l i n  został nawie­
dzony przez burzę w nocy z piątku na sobotę i 
w sobotę. Do świta w sobotę był wicher tak silny, 
że zgniótł kilkaset szyb. Lasy w okolicy Berlina 
zostały uszkodzone, a na jeziorze Tsgel nconął 
pewien rybak podczas burzy skutkiem przewróceni 
się łodzi W  mieście odniosło rany około 30 osób. 
Podobne wiadomości nadeszły z portowych miast 
niemieckich

Telegram dzisiejszy z B e r l i n a  donosi: Burza 
szalała przez całą niedzielę w mieście i okolicy. 
Kitka oaób straciło życie. Na strzelnicy w Spandau 
runęło rusztowanie, przyczem zginął pewien cieśla. 
Dach świątyni św. Mikołaja został zarwany. Z  in- 
nycn okolic państwa niemieckiego nadchodzą równie 
wiadomości o burzach.

Jlk flię bronią trusty. Niedawno sąd \r No­
wym Jorku wytoczył śledztwo karne trustowi cu­
krowemu, który przez zatajenie jwoich dochodów 
wyrządził państwowemu skarbowi szkodę na kikn- 
naśde milionów Sąd zebrał ogromny materyał do­
wodowy, który atoii został chradziony prawie w 
zupełności.

Uwięzienie złodziejki klejnotów. Pokojówka 
Amalia C o r n a ,  która niedawno ukradła swojej 
stużbodawczyni, pani Zaneila w Rzymie, koszto­
wności, przedstawiające wartość przeszło 300.000 
lirów, a następnie uciekła, została uwięzioną w Ca- 
saieccnió pod Bolonią. Ażeby zmienić swój wygląd, 
Amalia Górna zabarwiła swoje czarne włosy na 
blond. Niestety wkrótee włosy zaczęły się odbar­
wiać i to w sposób wielce komiczny, gdyż pomy­
słowa A maila miała pasma ciemnych i pasma ju- 
sayeh wło„ów, co na nlę musiało x,wrćelć powszeuhut, 
uwagę. Gdy ją policja ujęła, usiłowała otruć się 
Buoltrutem i rzeizy wiście wypiła pewną óiw kę tej 
trucizny, ale przewieziono ją  natychmiast do szpi­
tala i zastosowano tam z powodzeniem środki ra­
tunkowe. Nagrodę za ujęcie złodziejki, wyznaczoną 
w sumie 10.000 lirów przez poszkodowaną, otrzy­
ma pewien Karabinier, Który spostrzegł pouzuKiwaną 
Cornę w restauracyi i uwięził ją.

Uezuetwo w ojskow e. Władza wojskowa w Ne­
apolu odkryła wiolkie oszustwa, Których dopuszczał 
się R juo Longn , zarządca składu mundurów i ryn­
sztunku dla wojska kolonialnego. Pomiędzy Innemi 
Longbi sprzedał kupcowi Mariniomu namioty za 
cenę 100 tysięcy lirów.

Kradzieże kolejowe. Od dłuższego czasu po­
ciągi towarowe kolei Nieea-llarsylia pomiędzy Au- 
beger i Fenestrel byty rabowane, a złodziejom u- 
łatwiała robotę ta okoliczność, że na tej przestrzeni 
z powoda stromego tom pociągi idą Dardzo powoli. 
Bandyci zorganizowani wybornie, uskakiwali do 
pociągu, odrywali plomby i wyrzucali towary na 
ta smię. Wreszcie pelieya odkryła skład skradzio­
nych towarów w Nicei i po zaciętej walce uwię­
ziła złodziejów.

Zn.arli.
Kirol Ż u r ,  funkeyonaryus? c. k. kolei państwo­

wej, przeżywrzy lat 45, zmarł w Krakowie. Po­
grzeb odbędzie się dnia 16 b. nr, z ulicy Ponia­
towskiego 1. 12 o godz. 3.

Witold Tadeusz D r o z d o w s k i ,  słuchacz praw 
uniw. Jagiell., przeżywszy lat 20, zmarł dnia 13
b. m w Pilznie pod Tarnowem Pogrzeb odbył się 
dzisiaj w Pilznie.

Mianowani® i przeniesienia. Minister-two handln ca- 
mianowało oficjała poczto*ego Józefa Rumina Pelczara 
w KtJnszu kontrolor m pocztowym dla Podwołoczisk, a 
oficjała pocztowej o Edwarda Rękasr w hołomy. kontro- 
iorem pocztowym dla Stanisławowa.

Składk1 Dh. wdewy po weteranie złożył k . W. z Jor­
danowa 2 K, Z. L. K. z Czortkowa 3 K

Dla Pelkowej złożył I. Z. z Zakopanego 4 K, zapła­
cone przez p. Kegelmaunową za koguta poszarpanego 
przez jej psa.

Repertuar Teatru mieiektóau w Krakowie.
W powedziałek: .Lady Frederick*.
We wtorek: „ZiemG*.
We środę „Gody życia*.
Reuertuar teatru ludowego,.

Poniedziałek „Biedna dziewczyna*.
Wtores; „Sztyg„r“ .
Środa: „Biec.ua dziewczyna^.
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie
We Wtorek tfi brn P. Antoni Potocki: „Współciesra 

literatura polBka* (d.dszy ciąg).
We czwarte* 18 ma : Doc. dr Kazimitrz Nitsch: O 

mowie ludu polskiego (d wykłady).
Powszechne wykłady uniwersyteckie 

w Krakowie
(v. auli I szkoły renlnej p.zy u. Studenckiej, o g. 6.)

W p:\iLdziat:k : Dr Maurycy Mann: PowteSć francu­
ska od XVI—XVIII wieku (wykład II).

We ,‘ rodę: Prof. Mauryc; M ini: „Powieść francusP 
X V I- XVIII wieko (wykład iii i IV.)

K r o m j s a  i w o w s n a .

L w ó w ,  15 listopada. 
Wichura we Lwowie, w sobotę po południu 

podobnie jak w Krakowie, szalała olbrzymia wi­
chura we Lwowie. Pod wieczór jeszcze się wzmo­
gła i spowodowała nawet wypadek. 0's.oło godziny 
LO mieszkańcy ulicy Kordeckiego usłyszeli głosry 
bak 1 łomot, a równocześnie na dziedziniec domu 
pod 1. 33 spadła z łoskotem jakaś masa powyry­
wanych belek i krokwi. Kiedy minęło pir-w ize 
wrażenie, spostrzeżono, że skrzydło sąsiedniego do­
mu pod 1, 33 A. zostało zupełnie ogołocone z d«- 
chu. Całe wiązanie dachowe, jak zabawka dziecin-Droguerya l Komorowskie Kraków, Floryanske 33i OPaski ŁygienioKie dla Pań. Bandaże, opatrunki, Pasy brzuszne.

__________    _ "____ _ 1 d iakon i. ArtyKuły gumowe hygieniczne. W o iy  i sole mineralne 1

r T W W O W W W  p o i e c a

Bandaże
ArtyKuły gumowe hygieniczne. W ody i sole mineralne naturalne 

i sztuczne. Sól morska i siarka do kąpieli. Kąpiele z kwasem węglowym 
- - ftbryki „T len*. Świeże zioła ks. Kneippa Wina lecznicze. -  -

W ysyłki na pro- 

wincyę odwrotnie 

opakowanie franco.
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tego, co się nazywa sztaaą rządzenia, Dzisiaj 
kiedy nla ściśle zaroprodiPwwana enunoyacya 
korony musiała być przez Koło polskie uzupeł­
niona, Jest to najzupełniej jasnem."

Bókowanta ^artenłeoipraa.
Wiedeń. Rokowaria parlamentarne będą jutro 

w iui»zym laągn podjęte i przybiorą prawdopo­
dobnie szybjiie tempo.

W jfe c p y  ę.r TfyO&G&O.
Tryest. Pizy uzupełniających wyoorach par­

lamentarnych w miejsce soryalisty Pagniniego, 
tóry ustąpił, został wybrany włoski liberał 

P i t a c c o  2798 gł na 6540 głosujących.

S n r  s c h  na e icu b ró la  Inifyj,
Achmadabat. Ody wicekról Indyj E a r l  of. 

JT r ł t o przejeżdżał wczoraj z żoną przez mia- 
stc, eksplodowała przed powozem bomba me!i- 
nłtflwa. — Jadący nie ponieśli szwanku. = -

Jednego z przechodniów znaleziono z oderwa- 
nogami na ziemi. — Kilkadziesiąt kroków 

dalej i^r^ono na w>'cekió!a dwa oszczepy, któ­
re jednakowoż także* nic mu złego nie wyrzą­
dziły, ponieważ ugodziły w parasol.

Z itsa a ch  c ą  p?aSoK ta.
Buenos Aires. Na prefekta puiicyi F  a i c o- 

n - rzucono wczoraj bombę na ulicy. Prefekt 
i jego sekretarz cięŻKO ranni.

Po x,amacku  ̂jakiś młody człowiek s t r z e l i ł  
do s i e b i e ,  ciężko się raniąc. Był to prawdo­
podobnie sprawca zamachu. cSądzą, żo jest on 
R o s y a n i u e m .

touwy miaSsiar s^rfea.
Petersburg. Dyrekto" banku państw, Ti ma-  

s ze w, został w miejsce T i m i r i a z e w a  za­
mianowany ministrem skarbu.

Burt. B@csgovfaćs-d w ISosyl.
Petersburg, łliuistferśtwo wydało rizporzą- 

dzenib, aby usunąć wszystkich mnoplemieńców, 
pełmącycn służbą na kolejach południowo-za­
chodnich, a zwłaszcza P o 1 r k o w. Przedstawio­
no do dymisji nawot takich urzędników, którzy 
przesłużyli po 30 lat.

Rozporządzenie, dotykające kilkuset Polaków, 
pracujących na kolejach południowo-zachodnich, 
jest wynikiem agitacji nacjonalistów rosyj­
skich, którzy znaleźli posłuch w najwyższych 
gferacb. Niedawno, jak to donosiliśmy, naczel­
nik jniasta Odesy,’ Tcłmatzew, wszczął starania
0 wydalenie ze służby na kolejach południowo- 
zachodnich wszystkich obcoplemieńców, a zwła­
szcza Polaków. Starania te odniosły skutek.

Federaoya sarbs^o bułgarska.
Sofia. Podpisany p r z e z  deputowanego Paras- 

aowa wstępny artykuł w „Yecernej Poście" 
omawda możliwość z b l i ż e n i a  s e r b s k o - b u ł -  
g ę r s k i e g o .  W  ariykale tym podniesiono, że 
ponieważ Bałkan jest za ntały dla dwóch rów­
nie silnych państw słowiańskich, 'istnieje tylko 
jedra droga wyjścia, mianowicie, aby S iln ie jsz a  
z nich Bułgarya spełniła swoje narodowe aspi- 
racye i rozszerzyła swoje granice, a berb ś i, po 
zmuszenia jej do porzucenia wszelkich Łsoira- 
cyi, przyznała drugorzędną rolę. Tylko w ten 
fc/HGób .miZnaby osiąguąć trw ała przyjaźń z
Serbią. W  obecnych waraukach federacya. ze
Serbią jest a b s o l u t n i e  n i e  do p r z y j ę c i a .

Mowa trt«łnw i sułtana.
Konstantynopol. Sułtan otworzył wczoraj par­

lament m o w ą  t r o n o w ą ,  w ntórej podniósł, 
że najdroższem jego życzeniem jest utrzymanie
1 wzmocnienie s y s t e m u  p a r l a m e n t a r n e ­
go. Rozszerzenie służby wojskowej na w s z y ­
s t k i c h  Otomarów, jest nujważnieiszem histo 
rycznem wydarzeniem rozwoju narudowego Tur­
cji. Stosunki Turcyi »ą ze wszystkiemi mocar­
stwami przyjazne. Turcja popieia usiłowania 
mocarstw około utrzymania ogólnego pokoju. 
Sułiana żywo oklaskiwano.

Prezydentem Izby zostai ponownie wybrany 
Achmed R i z a.

Be diet taroęk'.
Konstantynopol. .Budżet na rok przyszły wy­

kazuje w wydatkach 3G,2fi6 888 funtów, w do­
chodach 20,850.000 funt., a więc d e f i c y t  4'5 
miliona funtów. Budżet wojskowy wynosi 8 mi­
lionów 280 tysięcy Eunlow.

u Kret*.
Ateny. Fodjęcie sprawy kreteńskiej wywołało 

na Krecie ż y w y  r uch.  Komitet wykonawczy 
odbywa posiedzenia, eżeby ująć akcyę w swoje 
ręce na wypadek, gdyby sprawa kreteńska we­
szła w nowe stadyum.

jprojpnio siq Qreo;L
Ateny Jak donosi dzieunik tucejszy „Esperi- 

ni“ n i e m i e c k i e  doki okrętowe „WulLrn" 
ofiarowały rządowi greckiemu dostarczenie vi 
jat najkrótszym czasie 12 t o r p e d o w c ó w .  
W tym celu wymieniona firma stara się o po­
zwolenie rządu na .wybudowanie w Laurionie 
wielkich wai sztatów i doków okrętowych. R z ą d  
ma z a m i a r  p r z y j ą ć  te p r o p o z y c y e .

Przsciw Imdistowl.
Paryż. Tak „Ag. Hayasa" dowiaduje się wo­

bec niechęci, jaka się objaw.ia przeciw przed­
łożonemu przez ministra skarbu p. C o c h e r y  
budżetowi, wyrazJ tenże zamiar, że nie chce czy­
nili gabinetowi trudności przez złożenie portfe­
lu. Inni ministrowie jednak oświadczyli zgo­
dnie, że wymierzone przeciw nowym podatkom 
wnioski maję charakter czyste polityczny i że 
c a ł y  g a b i n e t  j e s t  z C o c h e r y m  s o l i ­
da r n y .  Wobec tego min. Cochery p o z o s t a -  
j e na czele min icerstwa skarbu.

Cherbourg. Przybył tn król portugalski H a 
nuel .  Na pokładzie parowca „Victoria and A l­
bert* odbył się obiad, przy udziale francuskich 
i angielsk;ch zastępców władz.

'   ■■■iwa nim» mm

Po za3 ł£m2qcla namsi^
Kiuków, 15 listopada.

Zniesienia kolei o b w o d o w i]. Daisiaj trwają 
W J sij i siągu ubrany 1 lonferencyl rządowej w 

i sprawie zniealenia kolei obwodowej w Krakowie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński

(Telegramy ,,N. Reformy" z d. 15 listopada.)
Charry. W  I l l i n o i s  w kopalni St. Paul Coil 

Comp. nastąpił w y b u c h  g a z ó w ,  przyczera 
miało zginąć 500 rohoAni‘ ów. W pięć ;-idzin 
po t kspiozyi wydobyto 12 zwłok. Dojsi ia do 
sajbftw zamknięto, aby pożar słumić. Większość 
góralków pochodziła z Ausiryi i Włoch.

Charry. W czasie katastrefy w kopalni Pan 
Paul nieszczęście spotkało głownie robotników 
galicyjskich, Polaków i Rusinów.

Charry. Według dalszych obliczeń, w czasie 
katastiofy w Kopalni San Faul zginęło 250 
0 8 ÓD.

H&iastrofa £yw!oZawa.
Jak wiadomo, wyspę Jamajkę i wogólo tak 

zwane Indye zachodnie nawiedziła straszna ka­
tastrofa, kiórej rozmiary i skutki dotąd jeszcze 
niezupełnie są ZLane, pomimo, że od krjtcznej 
chwili upłynął tydzień. Aie to obliczenie jest 
nieścisło, gdyż k a t a s t r o f a  t r w a ł a  6 dni ,  
a mianowicie od 5 do 1? b. m., wszjmtkie je­
dnakże środki komunikacyjne zostały natych­
miast tek uszkodzone, a nawet zniszczone, że 
teren Katastrofy był od świata zupełnie odcięty.

I m a m a  m ł l ( | | M  i A M l a ł f i i t V A n r ii { # ) ( «  • Rozmaite zapachy, W y d e l i k a c a  cerą, chranl od liszal, szorsEioSci i p$c.vt i  % Sry. M t u z y  gfagi,
r i l 6 i n f S  I C D S Z e n O  n i y c l f a  t 0 a l 6 l l " ™ l r y U  J 3 K .  prcaasąoraa wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użyciu nJowne są mijlapue rezultaty. Do

• # ■ *  naoycia w wyłącznjm składzie fabrycznym ^ \lVnifl 3Tlł fllKrajowe Mydła przetłuszczone hygieniczne W. Bracha z Tai nowa.
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k * i q n ! n o
mało używane, tanio do sprzedania. — 
Plac WW. Świętych 11, III p. 7429 1 4

Chłopie®
z a m ie js c o w y  w  w ie k u  1 5 — 16 la t, z n a j­
dzie za ra z  u m ie sz cz e n ie  w  h a n d lu  to ­
w a r ó w  k o lo n ia ln y c h  1 w id  u .  Fritscha 
iv K rak ow ie . 7426 1 2

Umysłowo chory
starszy mężczyzna, ubrany w spodnio ciemne, 
w  paski, c sarny tużurek, czarne palto, baran­
kową ciapkę wyszedł z don. a we wtorek rano 
i dotąd nie wrócił KtoLy mógł udzielić- f> min 
jakichkolwiek wiadomości o ła s k a >  t inferma- 
cye prosi rodzina, Krakó w, Podzamcze 3. 7422

poszukuje lekcyi zaraz. Zgłoszenia pod adresem 
L O- poste resa P o d w a le .  pOCZul. 7*27 1 3

Zi toiny file lod
znajdzie jare. _k. W iadomość: Łab. Semp- po­
ste restante Kraków. 7430 1 3

Fachowiec ceglarski
jbznajomiony najdoKładniej z postępową 
fabrykacyą wszelkiego rodzaju cegieł, 
dachówek, płyt okładzinowych, klinkie­
rów itp., posiaaający wyzsze teoretyczne 
wykształcenie i gruntowną praktykę, 
poszukuje posady od 1 stycznia 1910. 
Zgłoszenia pod: J. W. E. 7420 przyjmuje 
Administracja „N. Reformy". 7420 i  2

1 1 1 !
dobrz« ułożone, bardzo ładne i posłuszne, w  2 
1 3 pola, tudzież strzelba hamerles, kaliber 16, 
n idzw  czaj lekka iranc., ją  ..raz do sprzeda­
nia. W iadomość: K rak.w , ulica SziaL 1. 28, 
( piętro, lab w składzie broni p Sp licha la.

7431 1 3

P ie k a rn ia
w śródmieściu, w pełnym ruchu od łat 
5u, dobrze się rentująra, jest z powodu 
zmiany właściciela realności od 1 sty­
cznia 1910 pod korzystaemi warunkami 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość: ul 
Stolarska 1. 6, Kraków, w piekarni Fran­
ciszka Kozłowskiego. 7424 i  3

P ^ ł o m n n  tirmy Sehreibera. w bar- 
r u r r c p i u n  dzo dobrym stanie, tanio 
do sprzedania w sali To w. „Przyjaźń", 
"uL św. Tomasza 1. 37. 7428 1 4

Skład fortepianów.
Fortepiany Dowe i przegrane, z wiedeń­
ską i angielską mechaniką, sprzedaje i 
wynaimuje S. boroń, Floryańska 38.

7433 1 aO

Hiwiatowy Insiytei innym Jtiytów
dla Pań i Panów

The Berlitz S t M
Kraków, ulica Floryańska 25.

podaj i do wiadumości, iż oprócz oso­
bnych lekcyj, które rozpocząć można 
w każuym czasie, w miesiącu listopa­
dzie b. r ci> tydzień  rozpoczynają się 
iowe Z b i o r u b u r s a  języka niemie­

ckiego, francuskiego i angielskiego.
Nadto dnia 15 listopada b. r. rozpo­

czną się dalsze z b io ro w e  w ie czo rn e  
lek cy e  ję z . frdE G isk iego , n iem ie ­
ck ieg o  i an g ie lsk ieg o  za opłatą 
zn lłon ą , która wynosić będzie 16 K 
za kurs czterom iesięczny. 7370 4 5

M i ę s o ? ! B - r t H
szystko co dzień świeżo bite, w najlepszej 

.akości, wysyła w o kg. koszykach: gęś za 6 K, 
gęś tuczoną za 7-50 K. 5 kg k >szyk najlepszej 
cielęciny i wołowiny wprost 7 pod ncza za K 
3'50. M. Halpern, Podwołoczyska. 7437

pszczelny patokę, lipcowy, kuracyjny, z własnej 
pasieki, yysyla w 5-cio kilowych blaszankac 1 
franco do każdej stacji pocztowej za pobra­
niem po enie 6 kor. 80 h. J a n  tła  n a s ,  
S z c p e s ó f a l u *  W ęgry. 7109 10 20

i u w e
p ra w d z iw e  p e te r s b u r s k ie

l i i ę s M s  p a r a  6  k o - o n ....................

. . . .  ę Si’ a  4  k o r o n y
poleca P613 s o

T L O F Ł J i  B ^ K N jŚ R
b r a k ó w , Długa 4.

B l f W K

T)o uzdrowienia ludzkiego slużv specralne

„ R IG O “
przeciw naoniolkonrf
Niezawodna pasta usuwająca po jedno 
razowem przyłożeniu n a  4  d n i nojzasta- 
rzalsze nagniotki bez boleści W r a z ie  
u le  o d n ie s ie n ia  sk u tk u  p ła c ę  £ 0  K 
Pudełko za 1 K wystarcza do usunięcia 
r nagniotków. W s z ę d z ie  d o  s a b y u ia . 
Na prowincję vysyłan) za zaliczka pu­
dełko 1 K  60 h, 2 pudełka 2 K  60 h.

M. ZIE6ELMANN 
Kraków, ulica Krakowska I. 1.

Przed naśJadownictwem ostrzega się 
6805 9 25

Księgarnio
Ł  i  K R i i d w s U m

otrzymała na skład główny

d z ie ła  S ta n is ła w a  U i s i l a f i s k i e i c :
Noc listopadow a................... 7 ~ ...................................... . ..............................
Sędziow ie..............................................................................................................
legenda ...............................................................................................................
Powrót O d y sa ................................................................................................. ....
D a n ie l .................................................................................................. ....
Skałka  .........................  i . . .
M e lea g er .....................................................................cena 2 kor., na welinie
Klątwa  ......................................................................................................
Rotesilas i  Laodam ie............................................................................   . , .
L e g io n ............................................................................................. ....
Kazimierz W i e l k i ..............................................................................................
Bolesław Śmiały. D ra m a t.................................................................................
Bolesław Śmiały. P o e m a t.................................................................................
W yzw olenie..........................................................................    .
A k rop o lis ..............................................................................................................
H am let...................................................................................................................
Lelewel . . . .  ............................................................ .................................
Achilleis . . \ ..................................................................................................
Warszawianka........................ • .................................................................... ’ , .
Epitaphium lgnącego M aciejowskiego............................................... ....
Corneille „Cyd" tłóm. W yspiańskiego............................................................
Mickiewicz „Dziady* układ W ysp ia ń sk ieg o ...............................................

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  u k a ż e  s i ę  n i e b a w e m  t r ó j b a r w n y  a u t o p o r t r e t

S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o .  U l6 1 3

cena
Kok. 
4  —

fi 2 —

V 3 —
łf 4 '—

n 2 —

n 2 '50

1! 2 -5 0

n 2 '5 0

V 1 5 0

n 2 5 0

V 1-50

n 3 —  
2 —

p 4 '—
5 —

n 4  —

V
o,o —

n 4 —
V 1-50

p 4 ’—

n
o.o —

w 3 —

Prawdziwy miód pszczelny
(patokę). wysyła w 5 kg. blaszankach po 7 K, 
.,ak również m ió d  n o  p ic ia  (dwójniak za 5 
kg. gąsior po 7 K  opłatnie do kazdoj m iejsco­
wości Zarząd doDr i pasiek Zygmunta Lityń­
skiego w Siemikowcach, poczta Siemikowce. 

7435 1 30

oauaaBociDaaoaBcociDaBauaDaaDa□
Z a w sze  w y b orn a  .  ....................g
.  H e r b a t a  z  R ą i z k ą .  i
....................................a  Enhgazynu g

. . . Jnllnszb G rosstgo. . . g
;  w  K rak ow ie .  ................  d

6495 6 0 W szęd zie  b o  n abycia . §
Ll □□□□□□□baaD BaD oaaaaaaaaBoaoaa

litowi Dr Fr̂iiflszek M0
w Nisku,

poszukuje k o n c y p i e i H a .  —  Posada 
zaraz do objęcia. 7015 5 6

z hkończonemi kursami 
* I12l II handlowemi, buchalteryą, 

korespondencyą, ładnem pismem, biegła 
stenogr&fka, pisząca na maszynie, po­
szukuje jakiejkolwiek biurowej posady. 
Zgłoszenia: „Adwokat" poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu inserat.

7411 2 2

Z a  darm o
wyszlemy śliczny i cenny prezent każdej pani 
z prowineyi, która sprzeda znajomym 30 nie 
ulegających psuciu przez kilka miesięcy i uiezbę- 
d n , h w każden gospodarstwie patent, zuj alaczy 
do węgla lub drzewa w cen:e 50 hal. sztuka. Chętno 
panie zechcą adresować: Kraków, fach pocztu 
wy Nr 149. 6904 9 20

złoto, platynę, srebro, 
brylanty, i t. p. celem 
kupna -  wykupuję 

dopłacając pełną wartość —  —  —  5611 40 90
lostoiDione
dopłacając pełną wai tośi

NI. Brenner. juniler. ul. K  Ih o łn ls k n  8 , 1 p.
W atę odtlnszczoną do celów chirurgicznych.

„ „ r V położniczych.
„ „ tntek papierosowych.

„ sznnikową dla fryzjerów . 
r bawełnianą do celów opatrunkowych i 
przemysłe-wjeh.

W atę kolorowy do opakowania biżuteryi.
trunkrwe h"msiczne' SŁafki skrzynki upa-

W ypra^y dla rod: ącJWi i położnic zestawiono 
wedłng wskazówek prof. Dra yvt. Ba-imkiego 
ze Lwowa wyrabia 2786 75 o

FdDHKfl opatrunków chirurgi­
cznych „yis

(Mra M. L DolMaisJiiego)
w Podgórzu - Krnkowie i w Lwowie Czarnieckiego 6.

Znak , ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować e  aptek i 
składów aptecznych jako wyroby krajowe.

§sr Oda sfę
niespodzianka na gwiazdkę za mało pieniędzy, 
jeżeli podarki dla swego otoczenia nabędziecie 
u mej firmy i w tym celn kartę koresponden­
cyjną zażądacie mego obficie ilustrowanego 
głównego katelogu z 3000 odbitek za darmc, 
opłaconego. C. i k. nadworny dostawca Ilann u  
k o n i  a d , Briix Nr 326 {Czechy). 5800 10 13

. . . . . .  „Podróżnik pol3M,i:
Przewmlmtt po EuropM.  -----
Wydanie drugie, przeji zane i uzupełnione przez Akademicki klub turystyczny 
we Lwowie, Str. 537 z planami miast, w oprawie kor. 7. Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach. Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

G815 4 6Kalosze Kosze
lM zgslp si? i u

f f ę s k i t :  F .o r o n  5 * 2 9  — ......................  D s m i k t e  k o r o n  3 . ^ 0
poleca

JUM Ffanhsl, S i  kom., u Kr̂ ediî , kynek sł. 1.14.
Z a s S ^ n e a  L . S i s l s k o r .  7388 1 io

hnjwiekszy wybór obuwia mesKiego, damskiego i dziecięcego.

J u l i u s z  M e i n l
l i  RAKÓW  

R y n e k  3 0 .

•s

Si K A V /A

H E R B A T A } | f

k a k a o

C Z E K O I . A D A

6931 6 13

Joachim  R » i  - 7 .

Ceny moje b u d z ą  s e i i s n c y ę  i  p o d z i w ! !

Sprzedaję po cenach ściśle fabrycznych Bieliznę męską 
i damską. B ieliznę p ro f Jagera, Trykoty, Kamizelki i Halki w łóczkowe, 
Szale, P ledy, Chustki do nosa, Rękawiczki, Kamasze, Pończochy, Skar­
petki, Pantofle, Kalosze rosyj’ skie i am erykańskie Parasole, Torebki 
ręczne i artykuły modne.

Ceny moje budzą seusacyę I podziw!!
Udzielam kredytu. 7]y$ b 10

O l i  ,I’ ' 7 V 3  Dubeltówka marki pier- 
* *■ wszorztjdnej do sprze­

dania. — Wiadomość: Ul. św. Jana 2. 
Fryzyer. 7412 2 2

Potrzebna panna 3 “iśw“
czyźnie. Zgłoszenia: A . poste restante 
Wyślemce. 7383 a 3

hm nćfgf z szj^bkiem i ładnem pismem, 
r i l l l i i i l  poszukuje posady u adwokata 
lub notarynsza. Adres: M. 77 poste re­
stante Kraków. 7ios 5 6

daży
frontowy o 2 oknach, z oświetl, elektr. i przed­
pokój, nadający się na biuro, interes, lub t. p. 
zaraz do wynajęcia. Grodzka 44, 11 piętro. 

7147 5 5

Fe rebiema ted*w
maszynka 16 kor. Sporządza równocze­
śnie dwa różne gatunki lodów. Wysyła: 
Dom „PRIMA.11, Kraków, ul. Gołębia 16.

' 7162 2 3

P an na
zdolna, eleganckiej powierzchowności, izraet., 
potrzebna do sprzedaży w Bklupie jubilersko- 
galanteryjnym, zgłoszenia Grodzka 44, II piętro. 

7148 5 5

w  W arszaw ie
w celu sprowadzenia swoich wyrobów 
do Galicyi poszukuje z d o ln eg o  p rz e d ­
staw icie la , w o ja ż e ra , na prowincyę, 
z kaucyą kilku tysięcy koron Zgłosze­
nia uprasza się przesyłać pod adresem: 
Warszawskie Laboratorym Chemiczne, 
Warszawa, Złota 61. 7291 2 2

P f  t ł 7 r l  InQ H o m o  Z kapitałem 10.000 kor. 
r u n  HU U ulliU  Jo fabryki chemicznej. 
Gwarantujemy 1000 kor. rocznej pensji i 10°/, 
od czystego zybkn. Dozór osobisty wymagany, 
facli-jw> cli wiadomości nic trzeba. — Kraków, 
fach pocztowy Nr 14'J. 7332 4 10

Rysunek
Chciałbym w pracowni p. malarza w  Komple­
cie rysować modela z korektą lub bez, w g o ­
dzinach rannych lub popołudniowych do 7. — 
Oferty z wszelkie mi warunkami proszę okładać 
pod M. U. N. poste rest. Kraków. 7342 3 3

Gro$uisid ru ty iM n y
władający biegle językiem  polskim i niem ie­
ckim, pożądany ruski, otrzyma natychmiast 
posado w  d r  o.>  is e r y  i  M . D o s k o u s k l c -  
c jo  iv  P r z e m y ś l u .  7353 3 3

n na pisząca? na maszynie, 
jJulIHd poszukuje zajęcia. — 

Zgłoszenia R. R R. 100. poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu. 7351 2 3

P o t y c z k i
jako kredyt osobisty załatwia za kondyktem 
i bez kondyktu dla P. T. urzędników, oficerów, 
w ogólności, profesorów, wielebnego duchowień­
stwa. emerytów, nauczycieli notarynszy, leka­
rzy, adwokatów 1 aptekarzy. W yjaśnień w spra­
wie ubezpieczenia na życie udziela R e p r e z e n ­
t a c j a  B e a < n te n -V cre in a  we Lwowie, Koper­
nika 28. 7170 6 14

♦ 4  ♦ ♦ ♦ « *  4 4 tHr*4>44 M - 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4
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O yTYK i M ECH ANIK  
RS. Z w ill in g  t

Kraków, ulica Sławkowska I. 4.
poleca najtaniej cwikiery, okula­
ry, lornetki ręczne, binokle teatral­
ne, polowe, termometry, dzwonki 
elektryczne 1 warsztat reperacyjny.

444*4444444< »4 4 «4 4 4 > 4 4

Mi Hurn̂lni'
(specjalność węgierska), z kwńatów akacyi, wy­
syła w 5 kg. puszkach opł: tnie za k  7 D r 
P j j i r ,  pszczclaiz w  G a lg a h ć v iz  (W ęgry). 

7110 9 25

na oryginalnej materyi, prawdziwą per­
ską wełną. Bogaty wybór golowych ro­
bót rę czn y ch , o wschodnich lub modnych 
deseniach,Jakoteż skład wszystkich ma- 
teiyałów i przyborów do wykonania ta­
kowych. Zamiejscowym odbiorcom wy­
syła się do wyboru wraz z łatwo zro­
zumiałem pouczeniem. 7239 2 2

H E N R Y K A  S i O F M

skład i wytwór robót ręcznych 
w Bielsku-Białej.

! R y & s y t d !
marynowane, w najlepszej jakości K 5 do K  6 '— 
kiszone, „ „ „ 4 „ „ WO
powidła śliwkowe „ „ „ 4-40
kompot bruśnicowy , „ ti-—
jabłka ilołuwe ,. „ „ 3-20
wszystko za 5-cio kilową posyłkę Da" ko pocztą 
Grzybki suszone prawdziwe Karpackio K 6 50 
dc K 7-50 za kilo loko tu wysyła za pobraniem 
K e lln e r a  dom wysyłkowy prod aktów kraioi rych 
Kosów obok Kołomyi. 7084 6 6

^  Dridiarni Literackie! w Krakowie, ul. Jagiellońska 10,

%mtte m m m
prawdziwą hanacką 6977 81 0

i OM® znoimsKich
w rozmaitych gatunkach poniżej cen 
fabrycznych proszę tylko zamówić w fa­
brycznym składzie kapusty morawskiej 

i ogórków znoimskicli.
Na żądanie wysyłam cennik za darmo.

JuHmsż Sp i ia
Brak t o ,  Bolfetob 4. Telef. 140.

•V fildliU WIU
najlepsze czekolady, wyrobu

A D & kI A  P S 1 ^ L c i £ i V # U
w  K ra k u  w ie  6340 18 0 

u l. D iu n a  12 —  u l. F lo r y a ń s k a  2.

Poszukuje
zajęcia biurowego panna z ukończonem semi- 
uaryum naucz., władająca tak w piśmie jak 
w słowie ięzykiem polskim i niemieckim, c i­
sząca na maszynie. Zgłoszenia pod Ł. Ł. 2G0. 
poste restante K r a k ó w . 7315 2 2

Aspirant w il roku
poszukuje posady zaraz. Bieńkowski, 
apteka, Rudnik n. Sanem. 7356 2 3

? 0 ż y a k t  k a r ,
na wysoki procent, poszukuje przemy­
słowiec. Zgłoszenia pod: Okaziciel kwitu  
inseratowegu Nr 67 poste rest, Kraków.

7375 2 2

Do sprzedania
meble i inne sprzęty. Krowoderska 52. 

7386 3 3
 ----------------------

Realność wiejska
szaru, młyn i mieszkanie, pole orne, 
ogrody, zabudowania gospodarcze, od 
1 stycznia 1910 r. ao wydzierżawienia. 

Wiadomości udziela K. Rybczyńska, 
Kraków, ul. Dominikańska 1. 3, 1 p., 
od godziny 11 do 2. 7410 2 6 '

1
M  iorteplaiiów, nianio i harmonium,

poleca 5561 250 o

najlepsze instrumentu 
[tac KrajG&łycti.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendorfera, Ehrbaia, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

-  -  Z M a k Ó P i

s t o ł o w a - -
smacznych, zdrowych,dostarcza do piwnic

Marcel’ DUTKIEWICZ
B r a k ó w ,  ' t y n e k ,  Linia

737 1 4 5

kanlorzysta
z W . ks. Poznańskiego, zatr. obecnie w fabryce 
papy i asfaltu w Galicyi, poszukuje odp. po­
sady. Zna język niem. i polski, stenografię nie­
miecką, pisze na naszynuch. Ładne pismo. — 

Zgłoszenia 1 7 — 0 9  po.ste restante O ś w ię ­
cim dworzec. 7397 2 o

MM towarów mmi
wraz z trafiką,-magią, całem urządzeniem do 
sprzedania za gotówkę, osobie bez różniej wy­
znania, zaraz z powodu objęcia większego han­
dlu. W iadom ość: Krupnicza 1, 19 .’  7272 4 4

Wałeczki elastyczne.

KffT i
do zaopatrywania drzwi i okien od 

przet iągów i zimna <071 2 3

N ajw ięk szy  w y b ó r  
l a t a r e k

stajennych i ręcznych — polecająmu i mm
Do wynajęcia

2 salonj z przedp,. kuchnią, łazienką g a z , na 
parterze, Itadzlwiłłowska w  domu Kr 8 W ia­
domość u właściciela na II p. I X  i oglądanie 
od 11 do 2. . 7280 2 2

H H ł ł M W O  K >
Zaledwie od kilku miesięcy wprowadzony w han­
del średek odżvwczy do pielęgnowania włosów

pozyskał sobie powszechne uznanie, gdyż zna­
komicie czyści skórę, zapobiega wypadaniu 
i siwieniu, niszczy parple, łuszczenie skóry 
i, dzia'» aseptycznie. Przytem ,'est tani i łatw . 
6271 20 30 ■ w użyciu.

P a k i e t  2 5  h a l .
Do nabycia w aptekach i droguervach.

4 '4 - 4  » 4 4 > 4 * 4 * 4 * 4 4

„ A U T O L “
(prawnie chroniony)

niezrównana oliwa do pojazdów moto­
rowych, rowerów motorowych i lodzi 
motorowych. Mużna dostać w każdej lepszej 
stajnicy (garage) samochodów. W yłączni fabry­
kanci: li. Moeftlui et Fils, Bazylea (Szwaj- 
earya). Skład i sprzeda^ w Krakowie: A. W eiss- 
mann, skład rowerów i motorów. 2278 67 80

Eto szuka
dobrego, korzystnego źródła nabycia przedmio­
tów użytkowych i na podarki, niech zażąda 
kartą koresp. obficie ilustrowanego głównego 
katalogu z 30no odbitek od firmy c. i k. a> 
stawca dwom H anns K o n ra d , w Brux Nr. 
329 (Czechy). 5803 10 13

Rządca drukarni 1* &  Gór3ki.

17216686


